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Znane są czytelnikom  naszym  nowe żąda­
nia austro-w ęgierskiego m inistra wojny, więc 
dla porów nania podajem y tu  szkic niem ieckie­
go prcjektu, k tó ry  będzie przedstaw iony parla­
m entowi jeszcze w tym  roku. Cała arm ia ma 
się zwiększyć o 90.000 żołnierzy, pow staną 53 
nowe baterye arty lery i polowej, 6 batalionów 
arty lery i pieszej i kad ry  dziesięciu pułków ja ­
zdy. W szystko to  stale powiększy budżet m ili­
ta rn y  o 65 milionów mai ek. a nadto jednorazo­
we w ydatk i wyniosą 80 milionów, czyli, że 
w r. 1893 Niem ej w ydadzą na arm ię więcej 
niż zwykle 145 milionów. Przyjęcie projektu 
przez parlam ent można uważać za pewne, albo­
wiem katolickie centrum  i konserw atyści •— 
dwa stronnictw a, tworzące razem  większości, są 
podobno pozyskane. Rów nież rządy państw, s ta ­
nowiących. Rzeszę niemiecka, zgodziły się na 
projekt o czem można sądzić z następującej 
okoliczności: projekt, m ilitarny  wszedł teraz do 
pruskiego m im steryum  już  z podpisem kancle­
rza i aprobatą cesarską. L iberalne dzienniki 
natychm iast wrzasnęły,! jakim  prawom pierwej 
cesarz zatwierd&a tak  ważne akta, a potem 
dopiero idą one do kolegium m inistrów : wszak 
to coś zupełnie jak  w despotycznej Rosyi, 
gdzie car jak b y  na śmiech posyła, sęfiatow.i 
..rządzącem u“ swoje ukazy już prawomocne. 
Na te wrzaski odpowiedziała yorddentschm-lcn w 
artykule połurzęduwym, że postąpiono zupełnie 
tak. ja k  zawsze przedtem, g dy_ szło o sprawy 
obchodzące całą Rzeszę, a nie jedno królestwo 
pruskie: pierwej porozumiano się z rządam i
państw  n iem ieckich , potem wszyscy m inistro­
wie finansów rozważyli stronę ekonomiczną, a 
gdy nastąp iła zupełna zgoda, wówczas dopiero 
można byio przedstawić projekt poszczególnym 
gabinetom  niem ieckim  już ofieyalnie. Pierwej 
rokować z krajow em i rządami, a potem  z dwo­
rami, reprezentow anem i w R adzie Związkowej, 
byłoby niewłaściwe, bo spraw a obchodząca 
całą Rzeszę, zależy przedew szystkiem  od tej 
Rady. Cesarz, kanclerz, wspólni m inistrow ie 
wojny i finansów byli 'n ieyatoram i pir-jektu i 
pośrednikami w akcyi. przygotowawczej: innych 
osób do prowadzenia takiej akcyi konsty tucya 
nie zna; „ zatem  dziwić się nie można, że pro­
jek t już otrzym ał zatw ierdzenie cesarskie, za­
nim wszedł do gaoinetu  pruskiego.

D la nas obojętne, czy ten  jurydyczny 
wywód jes t trafny. Podnosim y z niego tylko 
’en fakt, iż musiało nastąpić porozumienie mię­
dzy m onarchami królestw  i księstw  niemieckich, 
t-koro projekt?’ m ilitarny  odesłano do rządów 
krajowych, A  ponieważ, jak zaznaczyliśmy w y­
żej, większość w parlam encie dla projektu jest 
zapewniona, przeto nie ulega wątpliwości, że 
oll rzym ie powiększenie armii niemieckiej w kró t­
ce stanie się faktem.

F a k t ten  silnie już teraz w pływ a na opi­
nię trancu.ską i rosyjską. P rasa paryska woła, 
że zaczepne zam iary tró jprzym ierza nie ulegają 
już wątpliwości i że skończył się okres poko­
jow ych zapewnień, a teraz nastąpią czasy 
ostatnich przygotow ań po wojny, zatem  F ran - 
eya powm na się mieć na baczności i pozawie- 
rać ostateczne umowy z przyjaciółmi. N atom iast 
prasa rosyjska, odrazu straciw szy _ animusz, 
trąb i do odwrotu. Grażdanin zapewnia, że Ro- 
sya ma prawo wypowiadać przed Turcyą swe 
zapatryw ania na spraw y bułgerskie, więc ze 
ostatn ia nota Szyszkina bynajm niej nie może 
być tłómaozona jako w trącanie się v7 w ewnętrzne 
sprawy ottomańskiej monarchii. Kiediela dowo­
dzi, że" zbrojny pokój najbardziej dolega Rosyi, co 
tem bardziej godne ubolewania, że carat w łaści­
wie nie m a żadnych celów do osiągania. Rosya 
nikom u nic nie narzuca. Jeśliby  K oburg był 
uznany za prawowitego księcia B ułgaryi, jeśli­
by  naw et A ustrya całkiem  wcieliła Bośnię 
i Hercegowinę, to  i w tedy jeszcze Rosya nie 
potrzebuje chw yta^ za broń. K ażdy pokój jes t 
dla niej podwójnie korzystny od najlepszej 
wojny. Inne dzienniki w ystępują z takiem  ro­
zumowaniem : teraz Rosya liczy 110 milionów 
ludności, a Niemcy,,! Austrya, i W łochy razem 
121 mil., czyli, że R osya może mniej w ystawić

żołnierzy, niż potrójny sojusz. Natom iast za sto 
la t przypuszczalnie R osya będzie m iała 340 
mil., a trójprzym ierze 245 mil. ludności, zatem  
wówczas R osya więcej w ystaw i żołnierzy. Co 
zaś do F rancy i, to jej dzisiejsza ludność daje 
38 mil., gdy niem iecka 49 mil., a za sto la t 
pierwsza cyfra wzrośnie do 50-ciu mil., a druga 
Jo  115 mil, Z tego w ynika, że F rancyi w y­
godniej jes t nie odkładać wojny, gdy prze­
ciwnie R osya powinna spokojnie czekać aż 
samą swą masą przyw ali Europę. Sto lat w życiu 
narodów nie je s t chw ilą długą, zatem  •— pytają 
te  dzienniki — jaką dla Rosyi korzyść przed­
staw ia sojusz z F rancyą  ?

Taki efekt spraw iły nowe m ilitarne bud­
że ty  państw  trćjprzym ierzow ych. D la dokła­
dności dodać jednak musimy, że w chórze gło­
sów rosyjsli ich odezwał się jeden całkiem  z in ­
nego tonu, mianowicie szowinistyczne Nowoja 
Wnofma zawołało, że chw ała Bogu, nota Szysz­
kina do Tureyi dowodzi, iż R osya wychodzi z 
okresu bezczynności; za długo ona, milczała, za 
dużo pozwalała Turcyi, jak  gdyby to państwo 
zasługiwało na delikatność. Należy ono dó'?,ych 
lmirszejącyoli organizmów wschodnich, z k tó ry ­
mi Rosya nie potrzebuje się cmemoniować. Lecz 
ten głos jes t odosobniony, a samo Nowdje Wre- 
mia tak  podobne do P apkina, że można na nie 
nie zważać.

Ale jes t jeszcze m ny efekt m ilitarnego 
budżetu. L iberałowie przeżywają -ciężkie chw i­
le. Skoro teentrum będzie glosowało za proje­
ktem wojskowym, chociaż bardzo dba o kieszeń 
narodu, widocznie Otrzymało od rządu do­
skonalą koncesyę. Położywszy tak i fundam ent 
pod rozumowanie, liberałow ie py tają : ja ­
każ to być może koncesyar1 — i dalej tak  p ra­
wią : centrum  niezawodnie powiedziało rzą­
dowi, iż głosowaniem za projektem  m ilitar­
nym  straci ono popularność u wyborców, wię<5 
żeby nie straciło, musi mieć tło pomocy je ­
zuitów , zatem  powołanie ich do Niemiec jest 
ostatecznym  w arunkiem , głosowania centrum  za 
projektem  m ilitarnym . Źe rząd przystał ńa ten  
warunek, w ynika z tego, że baw arski m inister 
spraw zagranicznych hr. Crailsheim pojechał 
do Rzym u, konferow ał z kardynałem  sekreta­
rzem  stanu Ram pollą i czeka na audyencyę u 
Papieża. Równocześnie po trzynastu  latach  bez­
królew ia jezuici obrali nowego jenerała. Po­
przedni jenera ł (X Beckx m ianował swego za­
stępcę w osobie (JlłA nderledy’ego, którego kon- 
gregacya zwołana do hlorencyi obrała jeneral- 
nym  wikaryuszem  zakonu tak trwało do tej 
chwili. ..Teraz — wołają liberałowie — znowu 
jest czarny papież, a zatem jezuici gotują się 
do ważnej aPćyi, a jakaż być może, jeśli nie 
powrót ich do Niemiec!"

Sam fakt, że elekcya odbyła się w H isz­
panii, w klasztorze Sw. Lgnącego LoyoL w Az- 
petii, w prowiiicyi Guipuzeoa, także daje libe­
rałom  sporo do m yślenia. AYybór jenerała  nie 
na włoskiej ziemi, nie w Rzymie, oznacza po­
dług nich, że najwyższe kościelne sfery dają 
do zrozumienia, iż także przyszłe konklawe 
może odbyć się gdzieś za granicam i W łoch. 
(Jałe to rozumowanie nie ma żadnej wartości, 
je f t  rozumowaniem Judzi, którzy  tylko umieją, 
w ym yślać na Kościół katolicki, ale naw et o je ­
go organizacyi nie m ają pojęcia. Bardzo to 
nam  przyjemnie, że oni tak  się niepokoją elek- 
eyą jenera ła  jjbjuitów  i że mają go za tak  po­
tężną osobistość, iż nazyw ają drugim  papieżem, 
czarnym, bo czarny nosi habit, gdy Ojciec Sw. 
ma biały. Dowodzi to, że niem iły bezw yzna­
niowcom, masonom, wszelkim ateuszom i rewo- 
lucyonistoin anarchicznym  w pływ Towarzystwa 
Jezusowego jes t potężny, a że może być tylko 
dobry, przeto stąd dla nas praw dziw a pociecha. 
Ale prostując ich  rozumowanie, musimy powie­
dzieć, że w organizacyi kościelnej jenerał jezui­
tów zajmuje to samo stanowisko, co jenerało ­
wie w szystkich innych  zakonów, których w y­
bór, gdziekolwiek się odbywa, nie może być 
żadną wskazówką co do konklawe.

Ze zgonu R enana robią bezwyznaniowcy 
nową aem onstracyę antireligijną. W ięc najpierw  
trąbią, że um arł m e pojednawszy się z Kościo­
łem  i za przykładem  innych różnej wielkości 
ludzi, konając wypowiadał ogromnie m ądre zda­

nia. W ięc rzek ł: ,,Jestem  teraz w stanie, w któ­
rym  Kościół zw ykł poryw ać śm iertelników, ale 
m nie nie porwie". Nieszczęśliwy człowiek, jeśli 
to rzeczywiście powiedział. A przedtem  jeszcze, 
m ając kilka godzin do śmierci, mówił o swym 
ostatnim  rękopiśmie „H istorya Izraela". Za ta ­
kie dwa bohaterstw a w art nagrody. W ięc ma- 
soństwo zaagitowalo, aby był cyw ilnie pocho­
w any na koszt państw a i złożony w Panteonie, 
obok W ik tora Hugo. N a to potrzeba osobnej 
parlam entarnej uchw ały, więc odpowiedni wnio­
sek uczyni by ły  m inister Lockroy, a tym cza­
sem zabalsamowane ciało wystawiono na widok 
publiczny w w estybulu College de F rance, a 
gm ach ten  pokryto zew nątrz czarnemi drape- 
ryami. Podczas pogrzebu będą mowy ateuszow- 
skie, orkiestra będzie grała m arsyliankę i t. d. 
B rakuje tylko jeszcze, żeby balet, tańczył przed 
trum ną i żeby za nią szli skoczkowie cyrkowi. 
Z czasem i do tego dojdzie. Jest jednak jedna 
osoba, która krwawem i łzami ffcfcleje tę  hecę: 
to wiekowa s ta ru szk a , m atka R enana, k tóra 
rnówiia o sobie, że zna tylko jednę m odlitwę, — 
tę, aby Bóg nawrócenie dał jej synowi.

Z KS, J f
Znany lite ra t niem iecki M aksym ilian B ar- 

den począł w ydawać w Berlinie pismo tygo­
dniowe p. t. Die Zuhunft, — przyszłość -  i 
w pierwszym  jego num erze podaje swą rozmowę 
z ks. arcybiskupem  Stablewskim, do którego 
um yślnie się udał. aby •— jak  mówi — prze­
konać się o tern „was denn eigenrlich los ist.- 
ta  kw estya polska w Prusach ?"

Na zapytanie H ardena, czy to prawda, że 
ks. Stablew ski w zyw any był do B erlina ad 
audteudum ■v(>r/mm za krańcowo polskie zap atry ­
wania, arcybiskup uśm iechnął się i ośwfi mżył, 
że w B erlinie by ł przejazdem i rozmawiając 
z m inistrem  praw ie nie dotknął żadnej poli- 

j tycznej kwestyi. „D zienniki niekiedy za dużo 
pozwalają sobie, — rzekt arcybiskup — zarowno 
dzienniki polskie, jak  niemieckie". Między 
pierwszymi znajduje się parę takich, któreby 
m etylko Szczecin ale i Berlin chciały uw a­
żać za p o lsk i; a między drugimi m ają Polacy 
zaślepionych wrogów, pat rżących na wszystko 
fałszywie. W ycinki z tych  dzienników, przed­
stawiane z urzędu GośśleroWi wyrobiły w nim 
najfals/.ywsze pojęcie o st unkąch polskich. 
N atom iast Zedlitj; patrzył wiasnerni oczami i 
zdziałał dużo dobrego. .(B do Bism arka, ton 
zawsze się kierował osobistymi pobudkami. n «  • 
ją trz y ł kraj, pokłócił ws/.yst-kiLli,' potargał, AiliJ 
się dało tylko,rińo zbudował nic dobrego; - a to 
co zbudował, trzeba co rychlej usunąć. Ducho- 
wieństwo polskie jest. usposobione, pókojow oinio 
robi żadnych różnic między narodowościami, 
a sam arcybiskup daje mu przykład na każdym  
kroku, w Siweni życ.iu publioznem i pirywatnem, 
ponieważ zaś i rząd, którem u życzyć rzeba 
tylko większej stałości, je&t pełen dobrych 
chęci, przftjso m ożnaby powoli napraw ić bismar- 
kowsl- ie krzywdy. Rząd działałby śmielej, gdy­
by nie było krzykaczy7 w; prasie i parlamencie. 
Tu arcybiskup w trącił : „Bardzo Eli się wydaje
w ątp liw em , czy idea parlam entarna długo
jeszcze pożyje. Nifflrządzi się bowiem ona spra­
wiedliwością, ale brutalną ary  tm etj ką. Naj- 
ważniejszem je s t dla niej, aby była większość, 
chociażby większość tą; wynosiła jeden głos 
i była np. rezultatem  takiego przypadku, źejj 
k tóryś wyborca zachorował na żołądek, Brzy- 
padek rządzi, a to być nie powinno".

Dalej arcybiskup tak niówdl :
„Bolityka bism arkowska sparaliżowała w 

naszej prow incyi życie duchowe i ekonomiczne, 
wprow adziła nienawiść między narodowościami. 
Jeśli ten system  nie będzie zmieniony, to cesar­
stwo niem ieckie stworzy sobie na Iśwem wsclio- 
dniem  pograniczu niem iecką J.rlandyą, k tóra ła ­
two by sięgać m ogła od Wisły aż do Górnego 
Bzlązka. Jrlandczyków  zmuszono do nauczenia 
się po angielsku, aie dziś są oni najbardziej sta­
nowczymi separatystam i. Przeciwne zupełnie sto­
sunki istnieją w Alzaeyi. A lzatczykom , p rzy­
łączonym do F ran c y i. wolno było zachować 
mowę i obyczajeJnicm ieckie j, dla tego też po­
kochali nową swą ojczyznę, i dla tego nieła-

twern stało się iin ponowne przyłączenie do da- 
wnejsKijczyzny.

..Sądzę, że bez przecenienia samego sie­
bie mogę powiedzieć, iż mógłbym  tu zdziałać 
więcej niż niejeden inny, gdyby tylko jak- 
kolw iekbądź chciano mi w sposób rozsądny u ła­
tw ić zadanie. Poprzednik mój znajdow ał się 
w trudnem  położeniu, będąc Niemcem, a zm u­
szony unikać naw et pozoru usposobienia przy­
chylnego dla Polaków W  korzystniejszym  po­
łożeniu znajduje się Polak  na mojem stanow i­
sku. Nie wdaję ja się ani w dążenia „wielko­
polskie", ani eż w nadm ierną politykę dw or­
ską. Stoję na  stanowisku, k tóre zawsze zaj­
mowałem tak  przed, ja k  i po toruński j  mej 
mowie. S tosunki wskazują nam wspólne po­
życie z Niemcami, a musimy nasamjjrzód sta­
rać s ię 'o  to, aby żyć z nim i w zgodzie i po­
koju — naturalnie ze stanowezem zastrzeże- 
A  praw  naszych narodowych i religijnych, 
--•ądzę też, że rząd rozumie i choć w części 
pragnąłby zadość uczynić naszjun życzeniom. 
Zm ianę w systemie wyprzedzićby przecież winna 
zm iana w personalu niższych 'stopni urzędni­
czych, albowiem zbyt duzo tu jeszcze mamy 
ludzi przesyconych duchem walk' kulturnej, 
ludzi, którzy nie mogą zapomnieć o tern, iż 
przez lala  całe dresuwano ich przeciw nam. 
Z trudnością tylko zapomina SiCpo czemś po- 
dohnem ; według starej więc mody szuzuje się 

podsyca płomień. Opinię publiczną niepo­
koją elukubraoye prasowe.

..Najmniejszym naszym  postulatom są. 
dwie godziny tygodniowo dla polskiego ję ­
zyka. Bolak, w uważam za najlepszy m ate- 
rya ł dla rządzenia (bestes R egierungm aterial) 
z  powodu ich religijnego, pokojowego i nag i­
nającego się usposobienia. Za lojalną swą po­
stawę zasłużyli oni zaprawdę na tę  „koncesyą."

„Ale słyszę ciągle, że Niemej' są oburzeni 
na rząd za jego wrzekoma skłonność do ustępstw. 
Może się oburzają ci Niemcy, których Ui w er­
bowano w czasie walk. kulturnej'. Ale przew a­
żna większość niem ieckich naszych współoby­
wateli z pewnością nie może czuć się dotkniętą 
przez syslom, dąjącj7 nam  możność pozostania 
dobrym i pruskim i poddanym i — a kochania 
Boga naszego, mowy naszej i ojczyzny, jako  
Boludjc ■ Gdybym  był w isiocin owym wojują­
cym biskupem, za którego mnie obwołano, na­
tenczas nie m iałbym  powodu do utyskiw ania, bo 
w czasach polityki brutalnej Walki potęga du- 
Biowieńfffcwa w/,rosła tu  znakomicie. Ale moje 
cele są inno - i nie uwierzę w to, aby oue 
bjd)7 przeciwne niem ieckiem u żywiołowi. Zresztą 
(iwę wrzaskliwą obawę przed poloiiizacyą uwa­
żać muszę jako dm wnj' objaw słabości.

..AV nadgm uicznj7ch ju-owineyach z natury  
rzeczj7 istnieje bezustanna lluktuacya ludności.
I tak  czysto polski niegdyś pas Piiy.Bprttfg- 
dzyrzeeza, M iędzychodu obecnie zupełnie jest 
już zgerm anizow anj7, a tu krzjLaeze mówią, iż 
ojczj7zna niem iecka w niebuzpieczeńsl ie, po­
nieważ w ezbrał polski żywioł. A ni jednego Bo- 
laka nie marny w re je n cy i; w mieście Bozna- 
niu, zamieszkałem  w połowie przez Bołaków, 
wszj7scjr inspektorowie szkolni radzcy, rektorzy  
są wjdącznie Niemcami. Brzed poiskuni nau­
czycielami panuje praw dziw a panika: w zarzą­
dzie miejskim tylko czterech reprezentantów  i 
jeden niepłatny radzca m iejski przedstawiają 
naszą narodowość. A przecież pomimo to czyia 
się i słyszy codziennie o wjulaniu interesów 
niem ieckich na pastw ę „polskiej i.*lenasyccmości.'" 
Owi m ędrkowie, co to wiecznie twierdzą, iż 
otrzym aw szy m ały palec, zażądamy zaraz całej 
ręk i, powinni by przecież łaskawie wspomnieć 
o tern, iż dotychczas jeszcze ciągłe czekam y na 
o w m ały palec.

..Sądzę, że o tutejszych spraw ach mówiąc, 
trzeba zapomnieć meco o wielkiej państwowej 
polityce, a raczej przyjrzeć się jak najdokła­
dniej miejscowym 'stosunkom. Jeżeli ciągle się 
tylko prowadzi w ielką politykę i staw ia histo­
ryczne perspektyw y, natenczas prow ineya eko­
nomicznie zostanie zrujnowaną, a cesarstwo nie­
mieckie nic przy tern nie zyska. Dla Rosyi, 
popadającej znów w bai barzj nstwo, żadnych 
nie ż j’wimy śym patyi. Na ■■ plywowt ni stano­
wisku w Rosyi nic ma takiego męża stanu, 
k tó ryby  umiał patrzeć w p i'/j7s;złosć, mnial oży­

wić ideę slow iańskię iederacyi i zwołać w szyst­
kich Mowiaii. iżby się połączyli. G dyby znalazł 
się mąż taki. natenczas Niemcy znaleźliby się 
w rzeczy wistem niebezpieczeństw ie, jeżeliby  im 
się tymczasem nie udało pozyskać Polaków i 
uczjmić p<ipularnem pijęcie pruskiego państws.. 
Oto zdaniem  mojem zadanie pruskiej i niem ie­
ckiej polityki. Gdyby w przyszłym  obrachunku 
zwyciężyć m iała Rosya, nateneza.s nio pytając 
o narodowe praw a Niemców7, do'w7oluie wysu­
nęłaby ona sw7e granice.

„Jeże1 jednak, jak  .sądzę, zwyciężą N iem ­
ej natenczas zdołają ono osłabić Rosyę tylko 
za pomocą wdołkiego, staiiowrczego kraku  
k tóryby  przyniósł korzyść i handlowi nieinw- 
okienni na wschodzie. Jasnein  jeśt zupełnie, że 
wszelkie dodatnio pierw iastk i polskie udałyby 
.się nateuczas tam, na ws7chud, a tu  n ieste tj 
nastąpiłoby tern samem osłabienie żywiołu pol­
skiego.

„Ale wcszyGko to jest m uzyką przyszło­
ści — której i w politycznem  życiu nie lubię. 
Chwilowo zależałoby jedynie na tern aby rząd 
nie dal się przez krzykaczy pociągnąć do sła­
bości i połowiczuośoi, i.ie mogącej zadowolnic 
żadnej strony. Opinia publiczna powinna po­
wrócić do zdrow7egu rozsądku. Jeżeli pan mo­
żesz i zechcesz obwieścić ludziom, że nie je ­
steśm y tu  czarnym i spiskowcami i czyhającym i 
in trygantam i, natenczas, sądzę, działać pan 
będziesz prawdziwde patryotycznie".

#

Tyle słów aroylrskupa Stablowskiego jfr- 
żeli p. lla rd e n  oddal wderine jego słowa. Pa- 
blićjrsta niem iecki opisawszy tę swoją rozmowę 
z księciem prymasem kończy ją  teini słowami:

• „Z Poznania udałem się do AYarcinu — 
a co tam  usłyszałem  o kwesty? polsk iej, o tem 
na przyszły raz zdam tu  sprawę".

Z obaczym y!

A k c y a  k r a j u
w  dziedzinie kolei lokalnych

I.
(/) Za kilka dni udać się m ają delegaci 

W ydziału krajowego do W iednia na  konit-ren- 
eyę w Ministerstw ie handlu celem wzajemnej 
wąynnany zapatw w au. tudzież zukreślniiia ogól­
nego program u w7 sprawie popierania kolei lo­
kalnych przez kraj. Po odbytej kouterencyi ma 
być dopiero wniesiony do Sejm u projekt odno­
śnej ustawy krajowe). J a k  donieśli siny już, ma- 
leryal do kouferem ,\ i je s t przygotowany- P ierw ­
sza .jego podstaw ą. na której ejnoralj się ubr \ 
dy i uchw ały fachowej aukieiy  w lym  celu 
przez W ydziaI krajoww sproszonej. j«sl z wszech­
stronną znajomością przedm iotu opracowane 
sprawozdanie p. ,Mieczvslaw7a Świt kowskiftgo. 
lei-liiiiezno-kolejowcgci referen ta Wyd/.iolu k ra­
jowego. Liiżuiier Switkow-*ki poruszył w <wem 
sprawozdaniu kwestyę wielkiej wagi i zasadni 
czego dla pomyślnego rozwoju kolei lokal uyoh 
znaczenia, nuauowdeie kwestyę praw i atrybu- 
eyi autonom icznej w7ladzy krąjow7ej w7obec cię­
żarów7, jakie nieuchronnie przy tyydatnem po­
pieraniu kolei lokalnych ua skarli krajow y 
spaść muszą.

Pomieinune sprawozdanie uważam y ;w7 obe­
cnej oliwni i z a st-osowme str śoić tu w7 głównych 
punktach, tem  bardziej, że zapatry  w ania w7 nieni 
wyluszozone, a następnie um otywowaue znako­
micie w referacie sekcyjnym  prol. dra Ju liana  
Leo, poparte zostały w istocie ueliw7ałam i peł­
n ej ankiety.

Przewodnią myślą sprawoz lauia jest, że 
iak długo autonom iczna wdadza krajowa zale­
żną będzie na każdym  kroku co do wntruuków7 
zakładania kolei lokalnych od dyskrecyonaltn j 
wrładzy udzielania konces.y? kolejowjych, przy- 
slu ujftoej w7 A usiryi dziś jeszcze wybiezino 
władzom centralnym , tak  długo .- / 'v u p |\in  na­
der skarbem  krajowe ni w ysługiw ać się będą 
intoresa państwowe i wojenne z uszczerbkiem 
dla ekonom icznych potrzeb okolic i k rrju . A u­
tor domaga się całki*mi słusznie, abv ju-zyszle 
koleje orzez kraj budow7auo luli finansowo przez 
kraj popierane, Aależne były, t.ak jak  drogi kra­
jowe, od ustaw odaw stw a krajowego, aby Bęjm

Z KRAKOWA.
■vjT

[Coi o Jouiszu i S zy k r zc .—  Krotno. —  Potor  —  
Pan Grijzrntind. —  Dobra szkoła. —  Isafcicirsticn 

p  Potoku. —  Z  pracowni Łuskiny. —  Z  krakow­
skiego hrnkit. —a Dom M atejki/-

Onego iCzasu stanął Jow isz na wysoko­
ściach Olhnpu i zawołał ludzi do siebie, bo 
chciał św iat m iędzy nich podzielić. Oo tchu 
pędzili wszyscy i rolnik zabrał pola i łąki, m y­
śliwy bory i gaje, AYydział krajow y wszystkie 
rogatki na  drogach i mostach, księża najlepsze 
otrzym ali wino, urzędnicy dosta.li dodatek dro- 
żyźm any, szlachta obligacye indem nizacyjne, 
Galicya konwersyę długu, a Rusini nowy klub, 
tylko feljetoniście nic się nie dostało.

Nie nowa to nistorya, bo już  Szyler o nięj 
pisał w The/dung der Erde, ale dla m nie nowa, 
bo ze św iata krakowskiego nic mi do feljetonu 
nie napływa, więc ueienair m yślą do Poloka. 
AYysiadam na stacyi w Krośnie, zajeżdżam do 
miasta tak zw anym  fiakrem, czyli wózkiem 
trzęsącym  strasznie, zaprzężonym  w jednego 
konia.

Po dawnemu do fary, do Kapucynów, do 
trum ien  Oświęcimów, P ełk i i na stare, zawsze 
piękne podsienia, pełne leszcze pięknych zabyt- 
I ów arch itek tu ry  i rzeźby z X V I wieku. Tu 
odrzwia włoskie, tu  renesansowe okno, ówdzie

stara  bram a nabijana żelazem, pam iętająca Zy- 
gm untow skie czasy, a nad podsieniami pnie się 
facyata norym berska. Ciche, spókojne m iastecz­
ko, bez wrzaskliwego tłum u żydostwa, a więc
i czyściejsze i bardziej cywili iowaną ma postać 
od banalnych, brudnych, cuchnących m iaste­
czek, w których żydzi się rozpanoszyli.

Pojaw di się i w Krośnie przed kilku dzie­
siątkam i la t na mocy równouprawnienia, ale 
dotąd nie zdołali zatrzeć dawnego, poważnego, 
prawdziwie grodowego charakteru  miasta.

Miło to spodząc, porozmawiać z przeszło­
ścią, a i ze wspomnieniami dziAeięcych lat — 
ale czas do Potoka. Gościńcem ku Jasiu  toczy 
się, a raczej skacze mój fiakier samozwaniec, 
aż z po za tum anów pyłu pcha się do oka w y­
soka wieża rafiuerska jedna, druga, trzć’|ia , 
dziesiąta. Las tych  wieżyc, a huk m aszyn pa­
rowych, syk pary, monotonne dudnienie świ­
drów, przerzucają myśl, uczepioną o i W i  w ie l 
w idziany w Krośtiiej;1 na jakieś am erykańskie 
stepy. Żeby nie drzewami sadzona droga do 
Frysztaka, a po za nią na tle wzgórzy lesistych 
wieś Odrzykoń z dużym  m urowanym kościoiem, 
m ożnaby mieć m in ia turę am erykańskich stepów. 
Pusto na płaszczyźnie — ni wsi, ni chaty, ty l­
ko wieżyce naiciarskie, tylko baraki i dwa no­
we domy. '•Gonty na ich dachach jeszcze nie 
zamoczone od deszczu, nie opalone od słońca, 
nie okopcone, jeszcze silniej, jeszcze wymowniej 
przypom inają św iat nowy.

W  jednym z tych  clomów7 w czystem polu: 
restauracya. N a prawdę restauracya, w której

naw et Gieshtiblera dostać można i to zimnego, 
z lodowni Ale tam  mój fiaker sie nie za trzy­
mał, tylko o sto kroków przed schludnym  ga­
neczkiem.

CagFs tu hotel, że tu stajesz?
— u ie |a m e , ale wszyscy panowie tu  za­

jeżdżają do wielkiego pana.
— A coz to za wielki pan, co m ieszka na 

pustkowiu, w takim  mahyin domkuvr4 |
— To n iby  nie wielki pian tak i z pałacu, an i 

tak i jak  rym anow ska piani (hr. Potocka z R y- 
m anowajj ale to pian dyrek tor od Towarzystwa, 
co żyduw zjada.

— Zjada żyduw ? ‘Go też ty  wygadujesz ?
— J a k  Boga kocham, tak  'ich zjada, pirosze 

pana; bo odkąd Towarzystwo w Potoku, to ży­
dzi z kretesem  tracą, a może i pójdą sobie z 
Krosna.

— Ale pi o cóż tu  Stajesz? J a  togo parni nie 
znam.

- To nio nie szkodzi. Zaraz go pian piozna. 
To dobry prań, tu  wszyscy pianowm zajeżdżają, 
ja k  do hotelu; on każdego ugości, da nocleg i 
jeszcze zabawi wesoło.

—‘ Hj, ohlopjcze, jakoś mi się to nie zdaje : 
ty coś bredzi7sz.

Zanim furm an mógł mi odpiowiedzieć, na 
ganku zjawił 'się wysoki, p rzystu jnj7, młody 
m ężczyzna.

— Niech będzie piochwalony! - rzekł fur­
man, k ianiająfifiię z kozła. — Przyw iozłem  go­
ścia’ co chce naftę zobaczyć. -

— Broszę piana — rzekł wysoki... e, gdzie

tam  wysoki... olbrzym i mężczyzna i zbliżył się 
do mego wózka, pioinógł wysiąść,- a w m gi-ieciu 
oka zjaw ił się służący i zabrał rzeczy.

Przedstaw iliśm y się wzajemnie, a za kilka 
m inut tak  mi było pirzyjenmie i sw7oj.sko u piana 
Zygm unta, jakbyśm y sięaKfcsto la t znali. J da 
wzrostu nazwral ind piana Z ygm unta „wielkim 
panem ", a przyjaciele zwią go Lfryzmuinh-.m.

Ba,n Gryzm und mieszka miluiko,. j»ó ka­
w alerska; ale m a kuchnię dobrą, bo stara. "Woj­
ciechowa doskonalą jes t kucharką. Liczy lat 
blisko siedm dziesiąt, a Codziennie eliod/i sama 
po mięso i pio w iktua ly o m ilę do Krosna. Le- 
dwieśm y zaczęli rozmawiać, podano w yborną 
kawusie. Pan G rjz inund  koutenl byl, "że ma 
gościa. Dziw ny człow iek, najszczęśliwszy, gdy 
może komu się pirzysJtwtyć, przyjąć u siebie; 
to leż tany jakby  hotel u mego, jakby kasyno.

Prawość ebarak leru  zapewniła mu w7yl>itne 
stanowisko dy rek to ra  „Tow arzystwa dla han­
dlu, przem ysłu i ro ln ic tw a " .— Towarzystwo to 
zawiązało się w G orlicach w tyinjćt-Ju, aoy do­
starczać rolnikom  i • p r z e m y s ł o w c o m  wszelkich 
płotrzebnyoh artykułów  po cenach najtańszych, 
a w7 liajlepiszj m wjLorze.

Zadaniem  Towarzystwa zwalczać w yzy­
skiw anie żydowskie. Powstało za inieyal yw ą 
pp. Bielawskiego i Lo Iz ińsk iego , a chociaż 
istnieje dopiero od kw ietniach, r. nj.a filię 
w Miejscu i w Bo'.oku piod K rosnem . Prezesem  
rady  zawiadowczej jest Jan  hr. Potocki z R y ­
manowa., i'' członkami pp, B jechoński, St. Osta­
szewski, AV. Pieniążek A. i'rzecieski, Tow a­

rzystw o to oparte na udziałach, p rz jjm uje  n a­
wet najmniejsze.

AV Potoku widziałem  ze zdum ieniem  ogro­
m ny magazyn, pełen uąjdoborowszye.h przyrzą­
dów Hafciarskich.

Ale ja tu  nic do Tow arzysiw a jwzyjecha- 
łem, jeno 1 laczyć m cii kopalniany nafeiarski, 
więc p>o kawusi poezoiwj pan Gryzm und pro­
wadzi innie od szybu do Szybu Dudnią śtf d i \ j  
syczy piara, lmezą maszyny, swiszcza gazy, ro ­
botnicy się poo-a. ropa płynie w kadzie, oio i 
wsz -stko. Jest, to oryginalne, ale m e m alowni­
cze, ale za to inna rzecz godna uwagi i pa­
mięci.,

Śród robotni ko v osm arow anych widzę pia­
na Leona, pana Jozeta, palia Bolesława. Cóż to 
znaczy? AYszakże niedaw no w idywałem  ich na 
balii/di w Krakowie.- E leganccy, dobrze wycho­
wani, ukończeni technicy w robohnic/yeh blu­
zach, przy św idrach ?

Pośw ięcili się nalbiarslw u, a tu każdy za­
czyna od stanowiska zw7jk łeg o  robotnika., od 
bluzy, od służby ciężkiej, dw tuiastaigodzinuę,!, 
bez przerw y, bez wytchnienia. Mienia ją się. 
Jedn i pracują juzy świdrze od H5l4łe( w połu­
dnie do 12-l-ej w nocy, drudzy od jióiuor-y do 
południa. Po kilku miesiącach takiej prakiyki. 
awumsujc aię na podmajstrzego, jAtem na m aj­
stra, wreszcie ua k ierow nik t.

Jak ie  to dobrodzieja wo dla młodzieży na­
szej, tak a  szkoła naioiarska!

Ja k  to w twardej pracy 'wyrabia się po­
szanowanie dla niej i dla ludu pracującego, wy-
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krajow y stanow i! o w arunkach trasy, budowy, 
eksploataeyi i koncesyi kolei, aby w ogóle kole­
je  takie należały  do dobra krajowego. Po uzys­
kaniu  tak ich  praw  dopiero m iałby kraj powód 
do ponoszenia znaczniejszych ofiar na  budowę 
kolei lokalnych, które pod stanow czym  jego 
w pływ em  trasowane, budowane i adm inistrow a­
ne, przynosiłyby rzeczyw iste krajow i pożytki, 
tak  pośrednie jak  bezpośrednie.

Jeżeli jednak  a try b u cy e  k ra ju  mają być 
zrównane z atrybucyam i przedsiębiorcy pry­
watnego czyli koncesyonaryusza, krępowanego 
na każdym  kroku i w każdym  szczególe zależ­
nością od w ładz rządowych, to Sejm krajow y 
nie m ógłby, a raczej nie powinienby w tym  
razie czerpać ze skarbu krajowego ofiar dla 
dobra w yłącznie w ładzy państwowej podlega­
jącego, lecz tak  ja k  konce-yonaryusz p ryw atny  
dbaóby przedewszystkieni powinien o należyte 
zabezpieczenie sobie zwrotu i stosownego opro­
centow ania sum ze skarbu krajowego w koleje 
włożonych. W tym  w ypadku pozostałby Sej­
mowi ten  sposób popierania kolei lokalnych, że 
k ra j dostarczałby na ich budowę taniego kapi­
tału , gwarantow anego przez państw o i przez 
interesowanych, podobnie jak to postanaw ia 
krajowa ustawa sty ry jska o popieraniu kolei 
lokalnych.

Te są zasadnicze punkta, k tóre w obec 
ew entualnych, rokowań z Rządem  ze sprawo­
zdania p. Switkow skiego naprzód się w y­
snuwają.

Ż e decentralizaeya w ładzy przy decentra- 
lizacyi ciężarów i obowiązków,' n iety lko jest 
rzeczą najzupełniej uzasadnioną i słuszną, ale 
nadto, że decentralizaeya w ładzy w sprawach 
kolejowych nie by łaby  wcale w yjątkiem  nie- 
prakt.ykow anym , na dowód tego przytacza 
autor, że n iety lko  w S zw ajcary i, ale i w pań­
stw ie tak  scentralizow anem  i m ilitarnem  jak  
F ran cy a , reprezentacye autonomiczne, względ­
nie kan tony  szwajcarskie i departam enty  fran ­
cuskie, a naw et i gm iny, udzielają koncesyi na 
koleje lokalne, k tóre stają  się ich własnością 
po w ygaśnięciu koncesyi.

„Jeżeli państw a takie — w yraża się w 
tym  przedmiocie także dr. Leo — jak  Francya 
i Prusy, gdzie centralizacya nie sprzeciw ia się 
an i historyoznej tradycyi, ani duchowi obo­
w iązującej konsty tncyi, uznały za rzecz po­
trzebną przyznać nizszyin. bądź autonom icz­
nym, bądz rządowym  organom  obszerny, samo­
dzielny zakres działania w dziedzinie kolei lo­
kalnych, to potrzeba taka występuje tern sil­
niej w krajach austryackioj m onarchii”.

Z astanaw iając się nad usiłowanem przez 
Rząd przerzuceniem  głównej akcyi, a tern sa­
mem głów nego ciężaru na kraj, bez przyzna­
n ia tem uż odpowiednich praw  i atrybucyi, roz­
biera inżyn ier św itkow ski w nader in teresu ją­
cym  ustępie korzyści, jak ie  z kolei lokalnych 
dla różnych stron, a więc. i dla Rządu w ypły­
wają. C ałkow ita użyteczność kolei składa się 
z następujących czynników  :

1 j Z b e z p o ś r e d n i c h  k o r z y ś c i :  
a) dla tych, k tórzy  kolei używają, przez co u- 
zyskują oszczędność na koszcie transportu  i na 
czasie, b) dla skarbu publicznego, w skutek 
opłacania ze strony  kol ' i  podatków, stempli 
i t. d . , a po upływ ie te: n in u  koncesyi, w sku­
tek  przejścia kolei bezpośrednio i bez w yna­
grodzenia na własność naństw a, c) dla istn ie­
jącej już  sieci kolejowej w skutek  w zrostu jej 
ruchu i dochodów, jak i spowodowany jest do­
wozami nowej kolei, d) dla tych, k tórzy  do­
starczyli kapitału  zakładowego nowej kolei,
0 ile dochody tej k  Ai oprocentowują się lub 
przyczynią się do ocentowania tego ka­
p itału  ;

2) Z k o r z y ś c i  o ś r  e d u i e li wszel­
kiego rodzaju, które now kolej przynieść mo­
że rozlicznymi swymi wł :ikam i ogółowi m ie­
szkańców, państw a, k ra je 1 r i . powiatom  i gm i­
nom przez obudzenie, po< żwignięcie, rozwój i 
wzrost produkcyi rolnej. leśnej, górniczej, prze­
m ysłu i handlu, podniesienie wartości ziemi i 
bogactw a publicznego, a s t ą d  w w y s o k i m  
s t o p n i u  i d o c h o d ó w  z p o d a t k ó w .

K orzyści pośrednie, w istocie odrębne od 
korzyści , w ynikających z uzyskania oszczędno­
ści na transporcie, lie dają się łatw o ocenić 
ani w całości, ani w tej ich części, k tóra przy­
pada skarbowi publicznemu. Na podstaw ie 
wszakże dat statystycznych , inżynier Pieard, 
p rezydent sekcyi rotófc publicznych, ro lnictw a
1 handlu  w radzie stanu, obliczył przypusz­
czalnie , ża pod bezpośrednim  w pływem  kolei 
żelaznych podatki we F ran cy i przyrosły w cią­
gu  ostatnich lat 30 o 00 prc. kapitałów  włożo­
nych  w koleje.

W edług znakomitej pracy naczelnego 
inżyn iera  p. Considere, koleje lokalne po­
zostające do w ybudow ania we F rancyi, p rzy­
niosą prawdopodobnie istniejącym  ju ż  sieciom, 
do k tórych  dopływać będą, wzrost dochodów 
w przecięciu rów ny 140 prc. swych w łasnych 
dochodów — zaś w artość korzyści całkow itych, 
jak ą  corocznie osiąga 3karb publiczny z istn ie­
jących  kolei lokalnych, wynosi w przecięcia 
co najm niej 5 proc. kosztu zakładowego tych 
kolei.

Przypuszczając, że dochód bru tto  przy­
szłych kolei lokalnych w < i alioyi wyniesie w

ra b ia  się też b a r t męski, obok siły fizycznej 
G dyby to m ożna całą młodzież naszą przez ta ­
ką  szkołę przeprowadzić! Proszę się nie śmiać 
ze m nie i nie gniewać się gdy powiem, _ że 
służba jednoroczna w wojsku i p rak tyka Hafciar­
ska, są najlepszem uzupełnieniem  wychowania, 
bo wlewają dość biedy do uszu, a to  w yborny 
dla m łodzieży środek pedagogiczny.

Przepięknie w ygląda Potok w nocy, oświe­
tlony  elektrycznie, żyjący pracą nieustającą 
nigdy, prócz niedzieli i święta.

P au  G ryzrnund jest. też riafciarzem z za­
wodu, więc mógł mi dokładnych udzielić w y­
jaśnień o historyi Potoka, a Listorya to bardzo 
m łodziutka.

P ierw szy wskazał Imię naftow ą w Potoku 
ś. p. Lukasiew iez, ojciec nafciarstw a galicy j­
skiego, ale dopiero przed rokiem  gw arectw o 
hanowerskie wywierciło na g ran tach  dworskich 
p. Łozińskiego szyb, z którego przez kilka ty ­
godni szły tylko gazy. Te gazy zaczęły się pó­
źniej kondenzować w ropę, której codziennie 
przybyw ało po kiika i kilkanaście beczek, aż 
wydajność tak  się wzmogła, że było do dwie- 
stu beczek na dobę. Obok Potoka w Taraszów- 
ce zaczął w iercenia p. Tadeusz Sroczyński, i 
w m arcu uzyskał ropę. Z początku szyb jego, 
zwany numerem pierwszym, daw ał po pięćset 
beczek dziennie, obecnie, po upływ ie kilku mie­
sięcy, daje bez pompy 250 beczek na dobę.

P rzy terenie p. Sroczyńskiego wierci p. 
W iktor Kio basa, na północ od nich p. St. Ju r- 

ski. O porni spółka: Fibich, Pieniążek, St-awiar-

przecięciu tylko 4 prc. ich kosztu zakładowego, 
oblicza inż. Świtkowski, że średnia roczna cał­
kow ita użyteczność tych  kolei rów nałaby się 
20 proc. ich kosztu zakładowego — w stosun­
ku zaś do całkow itej użyteczności, w yniknęły­
by poszczególne korzyści jak  następuje :

A. D la ogółu mieszkańców */s całkow itej 
użyteczności kolei lokalnej.

B. D la istniejącej sieci kolejowej 1 5 cał­
kowitej użyteczności kolei lokalnej.

O. D la skarbu publicznego w ogóle 1 
całkow itej użyteczności kolei lokalnej.

W chodząc w szczegóły proporcyonalnego 
do tych  korzyści rozkładu ciężarów, oblicza autor 
przypuszczalnie, że interesow ani wraz z intereso- 
wanemi pow iatam i,m iastam i,gm inam i iobszara- 
mi dw orskim i powinni ponosić 22V, prc., kraj 
32 '/, prc., zaś państwo 45 pro. kosztu zakłado­
wego kolei lokalnej. C yfry te są bardzo um iar­
kowane w obec wniosków pana Considere, k tó ­
ry  tw ierdzi, że państw o tak  wielkie odnosi 
korzyści z kolei lokalnych, że w łaściw ie po- 
w innoby ono ponosić *,-3 do s/4 kosztu założe­
nia tych  kolei. (

R achunek inż. Switkowskiego je s t — jak 
sam autor zaznacza — oryentacyjną próbą roz­
kładu c iężarów , nie mogącą dać ścisłego 
określenia stosunku w praktyce, a tern bardziej 
w poszczególnych w ypadkach; bądź co bądź, 
w ypływ a z tego obliczenia, że państwo po­
winno by ponieść największą część ciężarów w 
zakładaniu kolei lokalnych.

Jeżeli więc uzupełnienie sieci kolei 
lokalnych w G alicyi będzie bardzo użytecz­
ne, a potrzeba ta została przez Rząd, przez 
kraj i w ogóle przez wszystkich uznaną, to 
widzimy, że gdyby  naw et te przyszłe ko­
leje uczyniono wyłącznie zależnemi od usta­
w odawstw a krajowego, to jeszcze nie w yni­
kłoby stąd b y n a jm n ie j, aby kraj głównie 
dźw igać powinien ciężary przedsięw zięcia; 
sprawiedliwość bowiem wym aga, aby każdy 
poniósł ofiary • w stosunku do korzyści, j a ­
kie z tego przedsięwzięcia w przyszłości o- 
siągnie.

Z D o l e g - a - C 3 r e .
Budapeszt 3 października.

(R) Przyjęcie członków delegacyi przez 
Najj. P an a  odbyło się dziś w południe ze zw y­
kłym  cerem oniałem  na zam ka królewskim  w 
B udzinie. Pomimo pochm urnego powietrza, ze­
brały się na ulicach, ki órerai przejeżdżali człon­
kowie delegacyi, liczne tłum y i przypatryw ały  
się długiem u szeregowi powozów, wiozących 
delegatów. Polscy członkowie delegacyi ubrani 
byli w strój narodowy.

O godzinie 12 w południe ustaw i ii się 
delegaci w sali tronowej, a w kilka m inut póź­
niej wszedł Cesarz w otoczeniu m inistrów , za­
ją ł miejsce na tronie, w ysłuchał przemowy 
prezesa delegacyi br. Chlnmeckiego i odczytał 
swą odpowiedź, której ton pokojowy zrobił na 
w szystkich bardzo dobre wrażenie. Potem 
zszedł Cesarz z tronu i odbył cercie, które 
trw ało  praw ie trzy  kwandranse.

Pierwszego zaszczycił Cesarz przemową 
bar. Chlumeckiego, następnie zwrócił się do 
stojącego w pobliżu dra Dunajewskiego, podał 
mu rękę i przez kilka m inut prowadził z nim  
ożywioną rozmowę. P rzy  grupie polskich dele­
gatów  zabawił Najj. Pan najdłużej i dla każ­
dego znalazł przyjazne słowo.

P rzystąpiw szy do hr. S tanisław a Bade- 
niego, zapytał go Cesarz : „Jakże m a się b ra t
pański, nam iestnik ? Praw dziw ą radość spra­
w iła mi wiadomość, że pomimo niebezpieczeń­
stw a cholery, pojechał on osobiście do K rako­
wa, aby zarządzić co potrzeba. Jego  energia 
i przezorność odniosły znakomito rezultaty , 
gdyż pomimo tak  n iekorzystnych stosunków 
kraju, zdarzyło się tam  dotychczas zaledwie 
kilka sporadycznych wypadków cholery44,

„B rat mój ma nadzieję — odrzekł hr. Sc. 
Badeni — że epidem ia i nadal będzie m iata 
ty lko sporadyczny ch a rak te r14.

„Pan także — rzekł Najj. P an  do hr. 
S tanisław a — położyłeś w ielkie zasługi w Sej­
mie galicyjskim . W iem , że pańskiej usilnej 
pracy tylko zawdzięczać można, iż Sejm tak 
rychło  uporał się ■/, budżetem 14.

„N iestety — rzekł hr. Stanisław czas
był tak  krótki, że potrzeba było największego j 
w ysiłku pracy komisyi, aby się uporać“.

„Pan byłeś także referentem  konwersyi 
długu indem nizacyjnego ?** — zapytał Cesarz.

0  podróży do G alicyi zaczął sam Cesarz 
rozmowę, rzekł bow iem : „Przykro mi było
bardzo, że nie mogłem w tym  roku odwiedzić 
G alicy i14 — a hr. Badeni odparł ua to : „Cały 
kraj tak  się cieszył tern, że zobaczy W aszą 
Cesarską Mość , to też wiadomość o zaniecha­
niu podróży bardzo nas zabolała1*.

„Mojej w iny w tern nie ma — rzekł Ce­
sarz. — Odwołując podróż, nie myślałem naw et 
o tem, że m nie może grozić niebezpieczeństwo. 
Powiedziano mi jednak, że niebezpieczeństwo 
dla kraju będzie większe, jeżeli nie zaniecham  
podróży. Tymczasem pokazało się, że obawa 
ta  była bezpodstawną i że stosunki sanitarne 
w Galicyi były  jak  najlepsze44.

ski. Za spółką Towarzystw o Poznańskie, dr. M. 
Federowicz. W  pobliżu w iercą M ac-G arrey, 
hr. Grabowski, Torosiewicz.

W  znacznej części znajdują się te kopal­
nie na gruntach  włościańskich. W łościanie od­
stąpili je  za procent od dochodu z kopalni, a 
jeden z nich dotąd biedny, na k ilku morgach 
ciężko pracujący, m a dziś około sześciuset gu l­
denów m i e s i ę c z n e g o  dochodu. Godzi się 
zanotować, że go to nie demoralizuje. Pracuje 
jak  pracował, a pieniądze składa, by zostawić

ospodarstwo. Dzieci 
też jest dla kogo

Potoka, zwłaszcza, 
ta  młodzież ciężko 
rozum nie się bawi,

każdemu dziecku pokaźne 
m a dziewięcioro, — więc 
składać.

Żal mi wyjeżdżać z 
gdym się przypatrzył, jak  
pracująca, serdecznie żyje, 
a wesoło po pracy odpoczywa. Żal mi było 
gościnnego pana Gryzm unda, ale uciekac po­
trzeba, bo woda tam  okropna. S tudzien nie 
ma, gdyż ze studni popłynęłaby* albo nafta, 
albo jod, zatem używ ają wody spływającej z 
drenów lnb Gieshdblerskiej.

Dziękuję uniżenie za te  specyały w dzi­
siejszych czasach, więc uciekam do K rakow a.

W iadomo już, jak  mi się spodobała książ­
ka Łuskiny: „W ielki R o k 44. Nie znałem  autora- 
m alarza, naw et nie widziałem go nigdy. (Jak  
m y tu  w K rakow ie mamy* dużo czasu na za­
w ieranie znajomości!) Ciekawość zdjęła, zapu­
kałem  do jego pracowni przy ulicy W olskiej. 
Ogromne płótno rozpięte, ale zasłomone.

H r. Badeni odrzekł na  to  : „My wszyscy 
przekonani byliśm y o tem, że stosunki san itar­
ne u nas są pomyślne, niestety , po za g ran i­
cami Galicyi nie podzielano naszego prze­
konania44.

Na tem  skończyła się rozmowa z lir. 
Badenim.

N astępnie po kolei rozm aw iał Cesarz z 
pp. Jaw orskim , Adamem Jędrzejowiczem , C hrza­
nowskim, K luckim  i Popowskim.

W  rozmowie z p. Jędrzejowiczem  w yraził 
się Cesarz z wielkiem uznaniem o pracach Sej­
m u galicyjskiego i poruszył sprawę konw ersyi 
długu indem nizacyjnego. P. Jędrzejowicz od­
rzekł na to, że konw ersya ta  ma dla nas w iel­
kie znaczenie, gdyż umożliwi uregulow ać finan­
se krajowe. — „Mam nadzieję — rzekł Cesarz 
— że w zimie będziecie mieli długą sesyę sej­
mową. Jakże w ypadły w ty*m roku żuiw a u 
W as?11 — W  każdym  razie lepiej aniżeli w ro­
ku zeszłym w zachodniej G alicyi.— odrzekł p. 
Jędrzejowicz. -— Z p. Chrzanowskim  rozmawiał 
Cesarz o pracach sejmowych, z p. Jaw orskim  o 
podróży swej do G alicyi i przyrzekł, że n ieba­
wem do nas przyjedzie, p. K luckiego w ypyty­
wał o stosunki- sanitarne Galicyi, a do p. Po- 
powskiego rzekł: „Cieszy mnie to, że pan tak 
dokładnie obznajomiłeś się ze sprawam i woj- 
skowem i14.

N astępnie udał się Cesarz do g rap y  po­
słów młodoczeskich, k tórych  przedstaw ił mu 
hr. Taafle. W  rozmowie z nim i nie zrobił Ce­
sarz żadnej wzmianki o spraw ach politycznych, 
p. E im a zapytał tylko czy należy do sejmu 
czeskiego, z p. Paeakiem rozmawiał o żniwach 
w Czechach, a p. M assaryka zapytał, jakie 
przedm ioty w ykłada na uniwersytecie, w P ra ­
dze, ilu m a słuchaczy i t. p.

Przystąpiw szy do p. R ich te ra , -członka 
frakcyi narodow o-niem ieckiej i posła do sejmu 
dolno-austryackiego, zrobił Cesarz wzmiankę o j 
ostatnich skandalicznych zajściach w tym  sej- ! 
nńe i rzek i: ..Piękną sesyę mieliście teraz. Ta- ; 
kie zajścia ui« mogą doprowadzić do niczego ! 
dobrego. To skandal praw dziw y, w styd wobec 
całego św iata14. — P. R ich ter nie odrzekł na 1 
to nic, a Cesarz zwrócił się do stojącego obok ; 
p. Suessa, k tóry  je s t również członkiem sejmu '■ 
dolno - anstryackiego i rzek i: „To wstyd p raw -| 
dziwy, co się w tym  sejmie dzieje. Przez takie | 
zajścia spraw y sejmowe nie mogą iść naprzód." 
W ielkie wrażenie w yw arły słowa, które rzekł 
Cesarz do p. Spincica, którego ja k  wiadomo 
m inister oświaty nsuną-ł z profesury w seiniria- 
ryum  nanczycielsklem  w Gorycyi za wielkokro- 
ackió agitaeye „Pan po raz pierw szy zasiadasz 
w delegacyi ?14 zapytał Cesarz.-— „Tak jes t Naj­
jaśniejszy Panie,*4 odrzekł Spincic. „Jestem  
pierw szym  Słowianinem z Istry i, którego wy­
słano do delegacyi.** — „O statniem i czasy spra­
wiłeś pan nam  wiele zm artw ienia swojein za­
chowaniem się11, rzekł Cesarz i zwrócił się do 
dalszej g rupy posłów. Po kolei rozm awiał Ce­
sarz jeszcze z pi. Ozedikiem, M andyezewskim, 
Russem, H ausw irthem , Hlaw ką, Falkenhayuem  
i wielu innym i, poczerń pożegnał jak nąjłaska- 
wiej posłów.

Zaledwie austryaooy delegaci opuścili salę 
tronow ą, weszli do niej delegaci węgierscy, 
wszyscy ubrani w stroje narodowe. Delegacya 
ta, zanim udała się do zamku królewskiego, od­
była posiedzenie, na którem  radykał Ugron w y­
wołał m ałą scyssyę. P rezydent delegacyi br. 
Tisza odczytał bowiem tekst przemowy, k tórą 
będzie, m iał do Cesarza.

W  przemowie tej znajdował się taki ustęp : 
„Delegacye postarają się o to, aby rządowi 
W aszej królewskiej Mości dać do dyspozycji 
środki, które mu pozwolą prowadzić politykę 
odpowiednią powadze i interesom  monarchii, 
a w ram ach jej także państw a węgierskiego 
Owóż p. Ugron zaprotestow ał przeciw temu 
ustępowi, gdyż W ęgry  zdaniem  jego są same 
dla siebie m onarchią a nie częścią innej mo­
narchii, — P, Tisza musiał długo perswadować 
Ugronowi, że ustęp ten  pow tarzał się w prze­
mowach prezesów delegacyi od lat kilkunastu 
i nie zawiera tego, co p. Ugron m a na myśli. 
Cercie z węgierskimi delegatam i trw ało znacznie 
krócej aniżeli z austryackim i. Ożywioną roz­
mowę prowadził Cesarz o Kneippow skioj ku- 
racyi z biskupami Samassą i Brarikowiczem, 
tudzież z hr. A lbertem  Appotiyim. Z pp. W ohr- 
manem i Szerbem rozm aw iał Cesarz o finan­
sach węgierskich. — W  toku rozmowy rzekł 
Szerb, że W ęgry  pogratulow ać sobie mogą 
takiego m inistra finansów jakim  je s t p. W eckerle, 
a Cesarz rzekł na t.o: „To szczęście prawdziwe, 
że także drugi m in is te r . finansów (tj. p. Stein- 
bach) jest. równie dzielnym 44.

C ł Ł o l o a r s t .
Kraków  4 października.

W czoraj zachorowały i um arły dwie osoby : 
Józefa Filipowiczu wna, córka robotnika z gazo­
wni miejskiej i Rozalia Głowacka, włościąnka 
z Kośeielnik.

Filipowiozówna zachorowała wczoraj rano 
o 10 godziuie, wróciwszy ze szkoły. 0  godzi­
nie 4 wezwano d ra Scheittcra, k tóry  kazał ją  
przewieźć do szpitalu cholerycznego u Braci

— Przepraszam , najm ocniej przepraszam , ale 
tego nie mogę pokazać.

Tam obraz do ściany zwrócony.
— Przepraszam , najmocniej przepraszani, ale 

to jeszcze nieskończone.
A nieznośne L itw inisko; bodajś z rok nie 

w idział kołdunów i boćwinki. No, skracam 
term in kary  na pól roku, bo mi pokazał piękny 
szkic.

W  komnacio, pod portretem  Stefana B a­
torego, 'zam yślony, zgnieciony rozpaczą S tan i­
sław August; siedzi praw ie omdlały, kapelusz 
do nóg mu się stoczył, a przy  królu stoi w 
rozkazującej postaci S uuarow  •/. zegarkiem  w 
ręku i wskazuje królowi, że czas odjeżdżać we­
dług rozkazu carowej do Grodna, by... złożyć 
koronę, k tórą się tak  pieścił król nieszczę­
śliwy.

To zestawienie portre tu  Batorego i po­
staci S tanisław a A ugusta w obec dumnego 
Suwarowa, czyni z obrazu dziejowe i psycho­
logiczne study uin.

Podobny w m otyw ach szkic z Targowicy, 
kiedy Targowiczanie z M oskalami opanowali 
W arszawę i dum nie sobie z królem  poczynają.

Studjum  kobiety, Rzeź Oszmiany, P rzy ­
musowa komunia u n ity  — to już  znane z w y­
staw  obrazy, oceniane przez krytykę. Najcie- 
kawszem  byłoby to olbrzym ie płótno zasłonio- 
ne, nad którem  pewnie a rty s ta  pracuje, skoro 
innych zaczętych nie m a na sztaludze. Ze 
szkiców domyślać się można, że a rty s ta  ku 
historycznem u m alarstw u się zwraca na stałe.

Miłosierdzia, gdze zm arła o godzinie l/211 w 
nocy. W  izdebce Filipowiczów mieszkało 8 
osób. W szystk ich  m ieszkańców tego domu de- 
lożowano do ogrodu angielskiego; dotąd żaden 
z nich nie zapadł na cholerę. Ponieważ F ili- 
powiczówna ju ż  w szkole była słabą, przeto 
zam knięto czasowo szkolę i przeprowadzono do­
kładną desinfekcyę całego gmachu.

Prof. dr. B rowicz i dr. P iotrow ski doko­
nali dzisiaj w prosektoryum  cm entam ein sekcyi 
zwłok Filipowiczówuiej i znaleźli zm iany w or­
ganizm ie, jak ie  wywołuje zw ykle cholera azy- 
atycka.

W czoraj także um arł Jakób  Męcki. Gała 
rodzina Męckich więc w ciągu 5 dni w ym arła 
na cholerę.

Dzisiaj przed południem przywieziono do 
szpitala cholerycznego Rojzę Goldfinger za­
m ieszkałą pod 1. 18 przy ulicy św W aw rzyń­
ca, więc obok tego domu, w którym  mieszkali 
Męccy i k tó ry  jest otoczony kordonem woj­
skowym.

K ata rzy n a  M atyasikowa ze Zwierzyńca, 
o której zasłabnięciu doniosłem wam, zm arła 
ju ż  wczoraj o godz. 4. Sekeya dokonana dziś 
przez dr. Ponikłe stw ierdziła cholerę azya- 
t.ycką.

W edług  urzędowego biuletynu zachorowało 
u nas dotąd na cholerę 23 osób. Um arło 10. 
W yzdrow iało fi, pozostaje w leczeniu 7 osób.

Dziś w południe k ilku  pijanych m ieszkań­
ców K azim ierza napadło na kordon wojskowy 
strzegący domu pod 1. 10 przy ulicy św. W a­
w rzyńca i obrzucili go kam ieniam i i flaszkami. 
Eksces natychm iast uśmierzono a winnych po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

W e Lwowie stan zdrowotny jest juk naj­
pomyślniejszy.

Doniesienie urzędowe.
<>d godziny Iszej w południe dnia 4 paź­

dziernika do godz. lszej w południe dnia. 5 
października nie zdarzył się ani jeden w ypa­
dek podejrzany.

Lwów 5 października 1892.
Dr. P a w l i k o w s k i .

K R O N I K A .
Lwów ."> października.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Badeni, 
wyjechał <1z;ś po południu do Wiednia.

D yrektor Banku krajowego, dr. Alfred /g ó r ­
sk i, wyjechał 7. rodziną na kilkutygodniowy pobyt 
do A bazy i.

O byw atelstw o honorowe nadała Rada miej­
ska w Żółkwi jt. staliście Laniltiewi zowi za jego 
niezwykłą gorliwość i troskę o rozwój i dobro tego 
miasta.

Z  Uniwersytetu, broczy sto Otwarcie roku szkol­
nego w bniwerąytario Jagiellońskim odkę Izie się 
w sobotę dnia 8 lnu. Po nabożeństwie w kościele 
św. Anny uroczystość otwarcia odbędzie się w auli 
uniwersyteckiej. Nowo wybrany rektor profesor Sta­
nisław Madey.ski wygłosi wykład inauguracyjny na 
temat : „Charakterystyka prawodawstwa cywilnego
w Austryi".

Mianowania- Minister handlu zamianował pra­
ktykantów pocztowych: Zygmunta Widackiego, Da­
wida Strisowera, Piotra Winnickiego, Dyonizego Mę- 
oińskiego, Michała Ilznańskiego, Stanisława Sienkie­
wicza, Karola Tunikowskiego, Maryana Tadeusza Tu­
rowskiego, Witolda Smiglewskiego, Bartłomieja Li­
twina, Jana Marcina Serwatkę, Izaaka Jakuba Grau- 
era, Henryka Czernera, Stanisława Antosza, Ludwi­
ka Linka, Józefa Inczakowskiego, Mojżesza Linden- 
bauma, Bronisława Tyczyńskiego, Józefa Turka- 
wskiego, W ilhelma Jankiewicza, Aleksandra Bohusa de 
Beharfaha, Edmunda Brudniaka, Józefa Dworaka, 
Tadeusza Rychlika i A rtura Krompa, tudzież eks­
pedytorów pocztowych : Radzisława Głowackiego,
Marcelego Romanowskiego, Stanisława Szlaibera, J u ­
liana Wyrzykowskiego. Stanisława Fiderera, Alfonsa 
Rosenraucha, Jana Kiernilca, Antoniego W ernera, 
Bronisława Brzuzc, Maryana Niwickiogo, W ładysła- 
wa Nebeskiego i Józefa Gródeckiego asystentami 
pocztowymi : zaś Iłyrekirya poczt i telegrafów prze­
znaczyła Widackiego do Lwowa na Podzamczu, Stri­
sowera, Winni.'.kiego, Sienkiewicza, Tunikowskiego, 
Smiglewskiego, Grauera, Linka, Inczakowskiego, Jan ­
kiewicza, Brudniaka i Krompa do Lwowa; Męcin- 
skiego i Bohusa do Jarosławia : Uznańskiego i Brzo­
zę do Tarnowa; Turowskiego do Stryja ; Litwina i 
Anto5za do Zaleszczyk; Serwatkę, Turkawskiego i 
Rychlika do Gorlic; Czornera i Gródeckiego do 
Rzeszowa; Lindenbamna do Białej ; Tyczyńskiego 
i Kiernika do Stanisławowa ; Dworaka i Głowackie­
go do Kołomyi ; Romanowskiego i Nebeskiego do 
Przemyśla ; Szlaibera i Rosenraucha do Podwoło- 
czysk ; Wyrzykowskiego do Sokala; Fiderera do 
H usiatyna; W ernera do Podgórza i Niwiekiego do 
Żywca.

Prezydent Sądu krajowogo wyższego w K ra­
kowie zamianował Stanisława Krupiokiego asysten­
tem rachunkowym w Sądzie krajowym wyższym w 
Krakowie.

Przeniesienia. JJyiękćya poczt i telegrafów
przeniosła asystenta pocztowego Tadeusza Konopiń­
skiego z Podgórza do Krakowa.

Dyrekcya kolei państw ow ych donosi, iż z d. 
4 b. m. przestanek Nowy Sącz miasto został napo- 
wrńt otwarty dla ruchu osobowego i towarowego.

Na wyścigach w Budapeszcie, w biegu dwu­
latków o nagrodę 1000 zł. zwyciężyła „Haragos." 
klacz p. Kaspra Geista.

Statutów ruskiego „Sokoła44 nie potwierdziło 
Namiestnictwo z tego powodu, że znajduje się w nich 
ustęp, upoważniający wydział towarzystwa do wyko­
nywania uchwał sądu honorowego, co sprzeciwia się 
przepisom procedury cywilnej. Oprócz tego były także 
inne jakieś powody.

Rozprawa sądowa w sprawie konfiskaty „Eko­
nomisty polskiego1* za artykuł „Dwadzieścia pięć 
lat panowania Rosyi w Polsce'1 odbędzie się w so­
botę dnia 8 lun. Bronić będzie dr. Loewenstein.

Z  Dobromila nam p iszą : W  dzień św. Mi­
chała odbył się w Dobroinilu ślub panny W andy 
Sydonii Illukiewiozównej, córki Michała i Amalii 
z Drozdowskich Prekint-Illukiewiczów z dr. Albi­
nem Padalewskim, lekarzem pułkowym.

Obszerny kościół Dobromilski był tak prze­
pełniony publicznością, że państwo młodzi tylko- 
z największym wysiłkiem zdołali dostać się do wiel­
kiego ołtarza.

Na chórach przygrywała muzyka wojskowa 10 
pułku. Po ślubie zasiadło do nadzwyczaj bogato za­
stawionych stołów przeszło 1O0  osób, a muzyka 
wojskowa przygrywała najnowsze utwory koncertowe. 
Wśród toastów* odczytano 43 telegramów gratula­
cyjnych ze wszystkich stron kraju.

Z  poczty. W skutek ostrożności, zarządzonych 
ze strony rządu portugalskiego w celu powstrzyma­
nia cholery,''zastanawia się aż do odwołania transport 
pakietów pocztowych do Portugalii.

W czytelni katolicki j, (-Łyczakowska 3, II 
piętro) odbędzie się we czwartek fi października 
1892 pierwsze jesienne zebranie towarzyskie. Począ­
tek o 7 wieczorem.

Ostrzeżenie, z  niezrozumiałych nam powodów 
zaczęli niektórzy prenumeratorowie z prowiuoyi po­
syłać prenumeratę ua Przegląd nie do naszej Admi- 
nistracyi (ul. Sykstuska 45j lecz do Bióra Dzienni­
ków. W skutek tego narazili się na dotkliwy za­
wód. Albowiem Bióro Dzienników, będące pryw*atnem 
przedsiębiorstwem, nie mającein nic wspóluego z na- 
szeiii wydawnictwem, nie przyjmowało tych przeka­
zów* z tej prostej racyi, że ani nie jest upoważnione 
przez nas do odbierania prenumeraty na prowincyę, 
ani też nie chciało ponosić tych kosztów, jakie na­
kłada poczta przy doręczaniu przekazów. A skoro 
Bióro Dzienników odmawiało przyjęcia przekazu, 
przeto poc-ta zwracała go do nadawcy, który tym 
sposobem podwójną miał stratę : opłacił niepotrzebnie 
wędrówkę pieniędzy ze swej wiejskiej poczty do 
Lwowa i uapow*rót i nie miał pisma, które chciał 
czytać. Ostrzegamy więc publiczność przed adreso­
waniem w ten sposób niewłaściwy i radzimy prze­
kazy z prenumeratą adresować tylko do naszej 
Admiiństraoyi (Sykstuska 45j.

Ze sfer notaryalnych. P. Antoni Witoslawski.
burmistrz i notaryusz w Brodach , pi-zenosi się 
do Lwowa, gdzie otwiera kaiice.laryę notaryaluą dnia 
8 paździ m ika rb.

Egzamina oficerskie. Jednoroczni ochotnicy 
w* 30 dywizyi piechoty zdawali od 15 do 30 wrze­
śnia egzamina oficerskie i wszyscy uczynili zadość 
wyinganiom komisyi egzaminacyjnej , a mianowicie : 
Z 55 pp. Manfre.d Bieror, Andrzej Kinal, Maryan 
lir. Łoś, Władysław Mayer (z odznaczeniem), Leon 
Nick, Władysław* Podczaszyński,' Leon Popiel, Piotr 
Rusy U, Juliusz Karol Słonec.ki, Jan  Towarnicki. —  

Z 95 pp. Jan Bułyk, Jan Kopacz (z* odznaczeniem;, 
Józef Langer, Wacław Niewiadomski, Boruch Rap- 
paport i W incenty Zdanowicz.

Kotlkursa. Zarząd miasta Tarnopola ogłasza 
z terminem do 24 hm. konkurs na posady: sekreta­
rza magistratu, koncepisty, praktykanta konceptowego 
i inspektora polmyi.

Zasiłki dla burs. Na wniosek Rady szkolnej 
krajowej postanowił Wydział krajowy dać bezzwro­
tne zasiłki następującym (i-ćiu bursom : Ruskiej bur­
sie im. św. Mikołaja we Lwowie 400 zlr. , bursie 
im. Kraszewskiego w Stanisławowie 400 złr., bursie 
im Stefaua Batorego w Wadowicach 350 złr., To­
warzystw u bursy nauczycielskiej w Tarnopolu 500 
złr., Towarzystwu bursy polskiej w Przemyślu 350 
zlr., Towarzystwu bursy ruskiej im. Mikołaja w Prze­
myślu 350 złr.

Nadto postanowił W ydział krajowy, zgodnie 
z opinią Rady szkolnej krajowej , udzielić również 
zasiłki z zastrzeżeniem przeprowadzenia pewnych za 
konieczne uznanych reform , następującym bursom : 
Wydziałowi Towarzystwa „Szkilmt pomioz“ we 
Lwowie 100 z łr ., bursie ruskiej im. św. Mikołaja 
w Stanisławowie 200 złr. . bursie ruskiej w Brze- 
żanach *200 złr. , bursie chrześcijańskiej w Brodach 
250 złr.

Motyle. Z Krakowa donoszą, iż tam w ogro­
dach podmiejskich zaczynają się pokazywać po raz 
drugi w ciągu bieżącego lata białe motyle. Ogrodnicy 
niechętnie witają ten wybryk natury, wywołany dłu- 
gotrwałemi upałami i suszą, obawiając się z wiosną 
r. p. licznych gąsienic.

W yścigi na odległość. Drugi start oficerów 
austryaokich odbył się w niedzielę, a w drogę pu­
ścili się między innymi oficerowie Polacy : por. D.
Muzyka, rotm. K. Dunowaki, por. G. Sypniewski i 
por. lir. J . Giżycki.

Wynik wyścigów z pierwszego startu prze­
szedł wszelkie oczekiwania. Kiedy przed wyjazdem 
jeden z oficerów powiedział, że drogę z Wiednia do 
Berlina odbędzie w czterech dniach, uważano to za

Widać w nich więcej charakterystyki, więcej 
życia, niż w znanych dotąd obrazach Łuskiny, 
które do pewnego stopnia grzeszyły* brakiem  
w ydatnej charak terystyk i psychicznej. Chociaż 
innie litew ska skrytość dręczy*, chociaż na pół 
lokn skazuję Łuskinę na post od kołdunów, 
przecież powiem mu z serca: Szczęść Boże
pracy jego m alarskiej i autorskiej, bf> ma do 
niej nietylko talent, ale i uczciwą, szlachetną, 
podniosłą myśl.

Mimo kwasu karbolowego, wapiennego 
mleka, które jak  śnieg bieleje na ulicach, mimo 
kwasu solnego, esencyi miętowej i tym  po- 
dobnyoh rozm aitych przypraw , miasto ma hu­
mor dobry, wesela się odbywają niem al codzien­
nie, niekiedy po kilka na dobę i o cholerze 
nie myślelibyśmy* nawet, gdyby nie to, że roz­
porządzenia może za nerwowe, odcięły nas od 
świata. Z wód nie w raca n ik t ua Kraków, pen- 
syonaty zapełniające się uczennicam i z dalszych 
okolic, puste, handel cierpi, kupcy m ają \va- 
kaey*e, a rzeźnicy nie mogąc wysłać mięsa 
z K rakow a i na W iedniu zarabiać, odbijają 
s tra ty  na nas podnosząc bez ceremonii cenę 
mięsa do nieznanej dotąd wysokości.

Jeżeli zboczyłem do tak  prozaicznej, gospo­
darskiej sprawy, to dlatego, że ona stała  się 
kw estyą żyw otną w K rakow ie i zapewne w y­
woła jakąś poważną ingerencyę władz, które 
będą m usiały wziąć w opiekę konsumentów.

Bodaj to być rzeźn ik iem ! Żaden kam ie­
nicy  nie sprzedaje, ale każdy kupuje, gdy 
chluba narodu, chluba całych wieków, geniusz

pędzla Matejko, w drugiej połowie pracowitego, 
zasłużonego, sławą otoczonego żywota, dom 
swój po ojcu odziedziczony, sprzedać musi 
i sprzedaż i n s e r a t a m i  o g ł a s z a .  Gzyż my 
cyw ilizowanym  jesteśm y narodem ? A tożby 
już kupić go powinni byli albo ważni w naro­
dzie, albo ludzie dobrej woli w spółkę jakąś 
związani, albo gmina, albo kraj. W szakże ten  
dom przebudował M atejko według swojej myśli, 
swojego sm aku; wszakże w nim  spędził swe 
życie narodowi oddane; wszakże w nim  przyj­
mował Monarchę, k tó ry  zaszczycając m istrza 
odwiedzinami, zaszczycił ten naród. T en dom 
powinienby pam iątką być, zabytkiem  muzeal­
nej w a rto śc i; powinien mieć znamię własności 
publicznej, narodowej, a jeżeli się nie pospie­
szymy, kupi go spekulant i może odprzeda ży­
dowi ua bóżnicę!

W szakże w śródmieściu urządzają się już 
bożnice, jak  oto przy  ulicy Gołębiej. A nasze 
kamienice, to nie nowoczesne czynszowe, spe­
kulacyjne budynki, ale kilkusetletn ie świadki 
przeszłości, mające swoją h is to ry ę , praw ie 
każda jakąś tradycyę, jakąś pam iątkę histo­
ryczną.

Czyż dom M atejków ma iść w poniewier- 
k ę?  „A za życia jeść nie dadzą, a po śmierci 
wszyscy kadzą-4. Czyż te  słowa M ickiewicza 
wiecznie sprawdzać się będą? Sursum cordn do 
czynu, ktorego domaga się wdzięczność dla 
m istrza i godność nar*odowa!

Hi larg Peiuitlmiiin,
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'jzcza przechwałkę, tymczasem zwycięzcy potrze­
bowali na to zaledwie dni trzech. Porucznicy Mi­
klos, CsaYossy, Stogi i Słonecki zaczęli od razu for­
mować grę, a tein samem zmusili resztę współzawo­
dników do większych natężeń, opłaconych ciężkiemi 
stratami. K ilkanaście koni zostało po drodze bądź 
rannych bądź nawet zabitych.

Goraca walka rozpoczęła sie już w Czechach. 
To zrazu Miklos, to znów w Niemes Csavossy, to 
w W eisawasser obaj byli na przedzie, to znowu wy­
przedził icb w Nimburgu rotmistrz Stogel. Por. Mi­
klos mimo rozmokłej drogi cudów dokazywał, ale 
upaliwszy już większą część przestrzeni w Kólirdorf 
przewrócił się z koniem, zranił się silnie w kolano 
i ’uż sądzono, że będzie musiał się wycofać. Tym­
czasem uparty W ęgier niedał za -wygraną, dosiadł 
napowrót konia, zastrzykiwał mu morfinę, poił ko­
niakiem... i stanął w Berlinie pierwszy.

W śród współzawodników z drugiego startu pro­
wadzi' grę hr. Starhemberg, za nim podążali Bal- 
tazzi, Schramm, Tiefenbach, Muryka, Dunowski i 
Batthyan- Dziś zapewne nadejdą telegramy o wy­
niku drugiego dnia wyścigów. Najwięcej szans zwy­
cięstwa liia Starhemberg, niektórzy przypuszczają 
nawret, że pobije MJHosa, przebywając drogę z Wie- 
dina do Berlina w krótszym aniżeli on czasie.

Otrzym aliśm y Z tutejszego magistratu nastę­
pujące obwieszczenie:

Wed) urzędowego sprawozdania, panuje obe­
cnie nagminnie dysenterya czyli czerwonka w miej­
scowościach Pasiek’ halickie, Pasieki łyczakowskie 
i Zniesienie.

Magistrat zwraca inniejszem uwagę mieszkań­
ców miasta, którzy zaopatrują się v mleko z miejsc I 
wymienionych, ażeby — celem uchronienia się od tej 
zakaźnej choroby mleka zta-intąd pobieranego ża­
dną miarą w surowym stanie nie używali, lecz na­
leżycie wpierw’ je przegotowali.

Smutny Objaw. Studenci uniwersytetu lwow­
skiego wystali do akademii francuskiej w Parvżu na­
stępujący telegram

„Młodzież polska uniwersytetu lwowskiego i w 
Anstryi) zasyła wyrazy najgłębszego współczucia z 
powodu śmierci Ernesta Renana, człowieka, kióry 
utorował nowe drogi dla wiedzy i umiejętności.
Rac ib&Fski, LiptayA

Objaw to bardzo smutny, bo świadczy żarów no 
o niewielkiein naukouem wykształceniu tej młodzie­
ży, jak i o jej nienawiści do religii katolickiej, którą, 
kochać powinna, jeżeli już nie z pobudek religijnych, 
to przynajmniej z pobudek politycznych, jako tę' ce­
chę niezmienną, która narodowrość, nasza ratuje od 
moskiewskiej zagłady. A_co się tyczy braku nauko­
wego wykształcenia, to przebija 011 ze zdania, że 
fienan „utorował nowe drog. dla wiedzy i umiejęt­
ności*1,' aloowiem Renan żadnych nowych dróg nie 
tor.,wał, na polu metody badań nic nie stworzył, a 
sławnym się stał tylko dlatego, że odmówił bosko.ści 
Jezusowi Chrystusowi. Ale. i w tem nic nowego nie 
ma, Im przecież robią to wszyscy żydzi, a który­
kolwiek tylko rabin pisał o religii katolickiej, zawsze 
stał na tem samem co Renan stanowisku. Z jakiej 
więc racyi polska miodzmż tem się tak mocno za­
chwyca i widzi w tem now'e dla siebie drogi J — 
Smutne to bardzo, bardzo.

S em ik re a c yjn y  Otrzymaliśmy następującą 
odezwę z prośbą o ogłoszenie:

Celem złożenia sprawozdania z czynności Sejmu 
krajowego, mam zaszczyt zaprosić szanownych moich 
Wyborców lwowskiego okręgu wyborczego większych 
posiadłości na zebranie w niedzielę (9 bm.J o dwu­
nastej w poindnie do sali lwowskiej Rady powiato­
wej przy ul IW! Czarnieckiego 1. 1 .

Dawid Abrahamowie::.
Z Rzeszowa donoszą:
W  ubiegłą sobotę z całego niemal kraju przy­

byli do naszego miasta uczestnicy styczniowego po­
wstania, aby wziąć udział w uroczystości poświęcenia 
Uowego pomnika, postawionego na cmentarzu na 
grobie poległych z ran, otrzymanych w walce o wol­
ność Ojczyzny w roku 1863.'-

O pół do jedenastej rozpoczęło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne w farze. Na katafalku, obrzu­
conym kwiatami, ozdobionym bronią w kozły usta­
wioną, złożyli uczestnicy wieniec z długiemi szarfami
0 barwach narodowych z napisem „Towarzyszom po- 
legtym — Koledzy*1, a drugi wieniec złożyła mło- 
dzeż polska z napisem: „Obrońcom Ojczyzny — 
Młodzież polska.*‘ — Świątynię zapełniła szczelnie 
publiczność, oddział „ Sokołów “ w mundurach zajął 
m ejsce przed katafalkiem, a dalej uczestnicy walki 
w roku 1863 z odznakami, duchowieństwo, straż po­
żarna i wiele młodzieży obu płci. — Po żałobnych 
modłach i odśpiewaniu „Boże, coś Polskę*™ ruszono 
na cmentarz.

Wyniosły pomnik, pomysłu i dłuta p. 'Czuby 
z Tarnowa, przedstawia się wspaniale. Na piramidzie 
z głazów wznosi się krzyż cierniową otoczony koroną, 
u jego stóp leży wieniec laurowy, a obok orzeł biały, 
wpatrzony w godła męczeństwa, próbuje swych skrzy 
deł, Ly stargać krępujące go łańcuchy i wzlecieć 
wysoko do swobody i wolności. Poniżej orła umie­
szczono herb polski, rok 1863 i napis: „Za wolność
1 Oiczyznę poległym*‘. W  grobie tym leżą: Stanisław 
Kamiński lat 24, Pr, Lewkowicz lat "24, Bednaiski 
Józef lat 27, Nykiel Ludwik i Stanisław (lat 24 i 
35), Stanisław Moreau lat 31, Sąsiecki lat 30 i Ko­
walski Marceli lat 21.

Po poświęceniu pomnika przemówi! kHiądz pro­
boszcz Gryzieckj Piękna jego mowa wszystkich do 
łez poruszyła. Rzewneini słowy skreślił on obraz 
naszych klęsk i niedoli, nasze łzy i potoki krwi, 
którą oblana niemal cała ziemia dokoła. -— Kazno­
dzieja pokrzepiał następnie ducha i dodał nadzie’ i 
otuchy gorącą wiarą, że a aj wyższy sędzia Bóg na­
grodzi te cierpienia, i wolność, do której dążymy, 
dla której pracujemy i o którą szlemy do niebios 
modły, stanie się naszym udziałem.

Po ks. Giyzieckim mówił włościanin Jakób 
Bojko z Gręboszowa.

„Był niegdyś“ rzekł qh „zwyczaj w państwie 
rzjmskiem. że od czasu do Czasu wysyłano do pro- 
wincyonaliiyck miast urzędnika cenzorem zwanego, 
a to w tym celu, aby się przekonać, czy ustawy 
rzymskie bywają należycie przestrzegane. Jeden z 
takich cenzorów, przybywszy do pewnego miasta, 
nakazał prefektowi, żeby rnu przyprowadził wszyst­
kich poczciwych obywateli miasta tego, bo im miał 
coś ważnego powiedzieć. Rozkazowi cenzora stało sic 
zauość, ale jakoś nikogo widać nie byio. Tem znie­
cierpliwiony cenzor oświadczył, że sam pójdzie do 
tych poczciwych ludzi, bo mu bardzo spieszno z nimi 
się zobaczyóć— Idąc,' minęb celniejsze ulwę, py- 
sznitjsze domy i stanęli poza miastem, gdzie nic in 
nego nie było, tylko same groby, groby7 i groby —- 
stanęli na cmentarzu. Tam zabrawszy głos, prefekt 
zawołał: „Ludzie poczciwi, wstawszy, przychodźc-e
tu, przybył bowiem do was sam cenzor rzymski i 
ma wam coś ważnego powiedzieć.** — Oburzyło to 
mocno cenzora, któremu prefekt odpowiadając rzek ł: 
„Ty cenzorze, kazałeś mi przywołać obywateli po­
czciwych , jako rządzm tego miasta znam ludzi i 
w iem , że obecnie żyją ludzie przeważnie pospolici, 
bo co było poczciwe, to poległo w obronie orłów 
rzymskich, lub umarło zwyczajną śmiercią i leży tu, 
gdzie cię przyprowadziłem*1.

dalszymi ciągu stosując powyższa opowieść 
do naszych stosunków, twierdził mówcą-,-■> że u nas 
t.ikże sąd prefekta tak s.unoby wy padł. Ludzie ucz­

ciwi są tylko w grobach. Na ten temat snuł mówca 
dalej swe słowa.

Mowa ta  pełna pessymizmu i zupełnej niewiary 
w uczciwość i dobrą wolę ludzi dziwną się nam wy­
daje w ustach włościanina, którego przecież już jego 
warunki życia powinny uchronić od wątpienia we 
wszystkich i wszystko. Sądząc z treści tej mowy, 
prędzejby można przypuścić , ii. wyszła ona z ust 
inteligentnego mieszkańca mit sta, przesyconego uczo­
nym, sztucznym pessymizmem, z rozmysłem iuż upa­
trującego wszędzie zło i mieniącego czarną nawet 
myśl śnieżnej białości. W ustach włościanina słowa 
te zanadto zdają się nam niewłaściwe.

Przy końcu swej mowy zaznaczył mówca, że 
„potęga, która ma zdruzgotać kamień, guiotący na­
szą Ojczyznę, że ta siła, któraby mogła pokonać 
olbrzyma północy7, jest tylko między prostym ludem 
wiejskim i w decydujących chwilach głos wyjdzie 
od niego. Siła ta jednak jest jeszcze uśpioną, a ni- 
czem jej nie można zbudzić tylko podnosząc lud ten 
z nędzy moralnej i materyahiej.** Myśl bardzo piękna 
ale jeśli lud cały składałby się z takich pessymi- 
stów jak  mówca, to jakżeby go można by ło podnieść 
z nędzy moralnej i materyalnej, gdyby on wszyst­
kich pracujących dla jego dobra z niewiarą i nie­
ufnością odpychał od siebie, jako ludzi nieuczciwych 
— boć zdaniem p. Bojka uczciwi tylko w grobie.

Wieczorem zebrali się uczestnicy powstania i 
zaproszeni goście-, w kasynie na wspólną wieożerzę, 
podczas której pierwszy toast wzniósł p. notaryusz 
Midowicz na pomyślność „Stowarzyszenia weteranów 
z roku 1863." — Pan Leon Syroezyński przemówił 
do młodzieży'7̂  i w zywał ją  do ciągłej a wytrwałej 
pracy7 dla lepszej przyrsz)ośoi i do miłości gorącej 
narodowych ideałów. Mowę swą zakończył toastem 
na cześć Ojczyzny.

Młodzież rzeszowska podczas uczty urządziła 
wspaniały korowód' z pochodniami na cześć uczest­
ników powstania.

Ważną reform ę v. dzied-zinie zaopatrzeniu u- 
bogich, zamierza u> -zynic^Reprezentncya m. Lwowa 
szczególnie tVcb ubogich, kiórzy się trudnią ż< brac­
twem, lub dla braku zarobku zapełniają przytuliska, 
zwłaszcza zimową porą , bez żadnego zajęcia ży7jąc. 
z dnia na dzień. Organizaeyę tej dobroczynności 
ujął w Krakowie przed kilku jaty brat Albert z za­
konu Bonifratrów, tworząc zakład, w którym wszy­
scy tacy ludzie, stosownie do kwalilikacyi swojej, 
znajdują poż.ytecznąl pracę i ludzkie utrzymanie. 
Owóż jest źanrar. podobną- instytucyę stworzyć także 
we Lwowie i oddać bratu Albertowi w /.arzad. Na 
początek będzie do tego służyć tak zwana ogrzewal­
nia przy ulicy Kleparowskiej.

Rokowania z humanitarnym zakonem są już 
na ukończeniu. Byłoby nawet Tzeczą bardzo pożą- 
daną , gdyby ten sam zarząd wprowadzono także 
do dom.u ubogich , gdzif admi.óstraeya dotychcza­
sowa jest bardzo wadliwą i do ciągłych narzekań 
daje powód. «

Stan powietrza. Termometr -f- 13 Re ruta. 
Barometr 764. Sto: w miejscu. Dzisiaj o godzinie 
siódmej rano mieliśmy wszystkiego -f- 2 stopui R. 
Dzień pogodny, słoneczny i piękny, ale chłodny.

Zmarli. Lngelbert Januszke, dyrektor kopalui 
wosku galic. Banku kredytowego, umarł w Borysła­
wiu w 50 roku życia. — Ks. Mikołaj Woroziewicz, 
gr. kat. proboszcz w Pererowie , umarł tam w 76 
roku życia, a 44iroku kapłaństwa. — Eugeniusz 
Bociurków, adjunkt podatkowy w Birczy, umarł 
w 29 roku życia. — Zygmunt Małachowski, pocho­
dzący w prostej ljnii od marszałka Małachowskiego, 
jednego z twórców Jionstytucyi 3 m aja, umarł we 
Lwowie w 68 roku żyrna.

Postęp.
Nie sprzeczam się, jest postęp! Niezłe czasy padły : 
Dawniej pośród przyjaciół psy zająca jadły.
Teraz co krok, to widzę zmian poważnych wiele 
I zająca zjadają sami przyjaciele...

Głos serca
Iks i \ grek byli przyjaciółmi, ni5% Oresses 

i Pylades. Aż raz Iks pożyczył od Ygieka kilkana­
ście zlr. i przyjaźń się zerwała Iks stal się niewi­
dzialnym.

Zdarzyło się, że Ygrek spotyka przypadkiem 
Iksa na ulicy. Zatrzymuje się tedy i woła:

— Panie, oddaj mi pieniądze, albo. . przyjaciela !

Te a tr. Dziś we środę (d. 5go paź Biernika) 
drugie przedstawienie w nowo odrestaurowanym 
teatrze hrab. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
(jjNa jedną kartę*1, dramat w pięciu-aktach Henryka 
Sienkiewicza. — Jutro we czwartek fdnial 6 -L. m.łj 
„Don Cezar**, operetka w 3 aktach R. Dellingera. 
W ystęp p. Stanisława Boguckiego, aitysty teatru 
łódzkiego.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Odświeżony, przemalowany i wyta- 

petowany na nowo starowina —  teatr skarbkow- 
ski — otworzył wczoraj świeżo wylakierowane swoje 
podwoje na przyjęcie bardzo licznej publiczności, 
która miała sposobność stwierdzić po pierwsze, że 
oduow łona sala przedstawia się na oko wcale przy­
zwoicie, a powtóre, że należało z otwarciem jej za­
czekać może jeszcze dni kilka , póki wszystkie ro­
bot}- i reparacye wewnątrz teatru nie zostaną zupeł­
nie ukończone. Świeży, liiezascbnięty pokost na licz­
nych drzwiach wchodowych pozostawił wielu miłoś­
nikom i miłośniczkom teatru na ich toaletach wie­
czornych trw ałą pamiątkę inauguracyjnego przedsta­
wienia, okropne zaś przewiewy, czyli tak po Iwow7- 
sku zwane „cugi - z powodu, że w drzwiach parte­
rowych nie powprawiano szyb, mogą u niejednego 
widza zawisać się niemiłym reumatyzmem.

Odegrano dramat H. Sienkiewicza p. t. : „Na 
jedną kartę**, rzecz scenicznie słabą, napisaną przed 
kilkunastu laty i graną tak tu we Lw ow ie, jak  
w Warszawde, bez większego powodzenia. Przedsta- 
wierie pod nową rfiżyseryą p. Anastazego Trapszy 
poszło dość składnie, i zasługuje na obszerniejszą 
wzmiankę , którą zachowujemy do jutra, ponieważ 
dziś sztuka ta powtórzoną będzie i pewne jeszcze 
brała uchylone zostaną.

Przedewszystkiem zaś należy zwrócić, uwagę 
panny Dzirytównej, która odegrała z wdziękiem rolę 
księżniczki S te lli, że powinna głos zastosować do 
rozmiarów sali skarbkowskiej. Artystka mówiła 
chwilami tak cicho, że wątpimy, czy w dalszych i 
wyższych miejscach amfiteatru można ją  było sły­
szeć,- skoro słuchanie jej w parterze połączone było 
z trudnościami.... Jeśli powodem stłumienia organu 
głosu była u artystki trema, to po szczęśliwym zre­
sztą debiucie wczorajszym, dziś ustąpić ona winna i 
sukces młodej,,,',,lirycznej “ może być,, zupełny. (;■:)

Część ekonomiczna.
§ Galie, akcyjny Bank hipoteczny. 7 om em  

30 z. m. było w obiegu: Sprocentowych listów 
hipotecznych zł. 8,111.400., bproćeut-owycL p re­
m iowanych listów h ipotecznycb zl. 11,014.600, 
4'/.,procent, listów hipotecznych zł. 10,359.300, 
Łącznie zł. 30,385.300. — A sygnacyi kasowych 
było w obiegu zł. 1,990.200.

§ Zniżenie frachtu od sztucznych nawozów.
Za staraniem  galicyjsko-akcyjnego Tow arzystw a 
handlowego we Lwowie.' k tóre w pierwszym

roku swej czynności dostarczyło naszym  roln i­
kom znacznej ilości uawozów sztucznych, 
przedłużyła jeneralna  JDyrekcya kolei państw o­
w ych rozporządzenie, dotyczące opustu frachto­
wego p-zy sprowadzaniu nawozów.

wedle udzielonej Tow arzystw u handlowe­
mu wiadomości przez jeneralną D yrekcyę kolei 
państwowych frach t będzie się opłacać:

a) przy 5000 klgr. wedle ta ry lv  w y jąt­
kowej I-szej,

b) przy 10.000 klgr. na  przestrzeni 430 
kilometrów wedle ta ry fy  w yjątkowej I I . a na 
przestrzeni wyżej 430 kilometrów za każde 
1()0 kilogr. i 1 kńom etr 1 centa.

Rozporządzenie powyższe m a zastosowani0 
na wszystkich lin iach kolejowych w Galieyi i 
Bukowime, z w yjątkiem  lin ii Lwów -Bełzec i 
lokalnych kolei kołom yjskich i bukowińskich.

W ażną ulgę wprowadzono także pod tym  
względem, że certyfikat potrzebny do uzyska­
nia opustu, może być m e jak  dotychczas tylko 
przez Starostw o potw ierdzanym , ale także przez 
Tow arzystw o gospodarskie we Lwowie i w 
Krakowie.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. N a poniedział­
kowy ta rg  przypędzono 4798. sztuk bydła, a 
w tej liczbie z G alicy i "-668 sztuk opasowych 
i 123 chudych; zatem  o 314 więcej niż w ze­
szłym tygodniu. Ceny7 tow aru przedniego o 1 zl. 
inne o 2 zł. płacono mniej niż zeszłego ty ­
godnia.

P łacono : galicyjskie 55 do 67 zł., węgierskie 
56—67'00 zł., z innych krajów  korouny-ch 54 do 
67'— zł„ krow y 24—31'00 zl., woły 22 do 32'00 
za 100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 27 do 97 zł. za sztukę. 
Nie sprzedano 245 sztuk.

Wiedeń 3 października.
(Z.). G iełda nasza była dziś na rozdrożu, 

z jednej strony bowiem pokojowa przemowa 
Cesarza do delegacy i w yw ierała bardzo korzystny 
wpływ, z, drugiej zas^strony w ybuch cholery7 
w Peszcie i słaba ten d en c ja  targu  berlińskiego 
paraliżowały len  wpływ dodał ni. W  innym  
czasie w yw ołałaby mowa Cesarza i exposó p. 
W eckerlego, k tóry  zapowiedział w yraźnie, że 
niebaw em  iuź przystąp i do konwersyi ren t wę­
gierskich. znaczny ruch zwyżkowy — dziś je­
dnak przem ogły ggptywy niekorzystne i zam­
knęliśm y ta rg  zniżką — jakkolw iek nieznacz­
ną — na całej linii, naw et renty7 nie były z 
niej wyjęte.

Dziś po raz pierwszy7 nia notow ały kursów 
Statslm hnu giełdy niemieckie: w Berlinie, w
Frankfurcie, Monachium i Hamburgu. Odbito 
się to na akcyach S ta tsbahnu zniżką ty lko 50- 
centową, gdyż pomimo w ykreślenia tych wa­
lorów z urzędowych cedułek robiono w nich 
w Ijlerlinie po za giełdą dosyć znaczne trans- 
akcye. Zdaje się, że nowemu rosyjskiemu mi- 
n iztrow i finansów nc W ittem u nie powiodło 
się pozyskać paryskiego targu  dla nowej po­
życzki, gdyż ucieka sięB do środka p rak tyko­
wanego przez w szystkich m inistrów*finansów 
Kosyi, to jes t do emisyi nowych rubli papiero­
wych. O wysokości tej nowej emisyi krążą 
rozm aite pogłoski, podobno wypuści p. "Witte 
nowych rubli za 100 milioimw.

Z ogłoszonego dziś wykazu tygodniowego 
banku austro-węgierski ego okazuje się, że za­
pasy złota tego banku — w sztabach i w ob­
cych m onetach— wynoszą 107'2 milionów reń­
skich, zatem o 3S1/i m diona reńskich więcej 
aniżeli przed ogłoszeniem ustaw walutowych. 
N adto nabył bank weksb opiewających na 
złoto na sumę 108 milion iw* Skutkiem  w ięk­
szego ruchu na giełdzie w purze jesiennej ze- 
skontował bank we w rześniu weksli na kwotę 
o 14 mdionów reńskich większą, aniżeli w 
sierpniu.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 312'25, węgierskie 357 50, 

A nglobanki 152'75, U niony *243'—, B ankyereiny 
114'50, Landerbank 224-50, Ludw iki 215'2o, 
Czerniowieckie 243'—, R en ta  papierowa 96"50, 
srebrna 96'25, austryacka złota 115'05, papiero­
w a 100'30, w ęgierska złota 112'55, papierowa 
100'40, dukat 5'65, 20-frankńwka 9'51.1/J. m arki 
11'73—, ruble 120.

Telegramy „Przeglądu"
Brody 5 października. T utejsza rada miej­

ska w uznaniu zasług położonych dla m iasta 
przez wyjednanie bezprocentowej pożyczki z 
funduszów7 państwowych w kwocie 350.000 zł., 
nadała obywatelstwo honorowe m inistrow i S.bein- 
bachowi, tudzież pp. Jaw orskiem u, Bilińskiemu, 
Bykowi i Rosenstokowi.

Wiedeń 5 października. Hr. Taafie pow ró­
cił tu  z Budapesztu.

Komisyt, dla prawa karnego obradowała 
wczoraj n rd  paragrafem  1-szyna nowego ko­
deksu kai nego. W  glosowaniu nad § 1 lit. a, 
uchwalono 9 głosami przeciw 7 zatrzym ać n a­
dal karę śm ierci i odrzucono wniosek, aby sło­
wo „Zuehthaus" zastąpić słowem „K erker“. N a­
tom iast uchwalono w staw ić1 pomiędzy środki 
kary  wym ienione w § 1-szym także y iężienie 
państwowe (Staatsgefdngniss) j ngran czyć maxi- 
lnum kary7 zw ykłego więzienia (Oefangniss, do 
5 lat. Ustęp 3 paragrafu I-go o przekroczeniach 
zmieniono w myśl wniosku poprzedniej komi- 
syi nieustającej. Następnie m otywował p. W ee- 
ber swój wniosek, aby ustanowiono subkom itet 
dla przerobienia przeć 'ożenią rządowego.

W nioskowi tem u sprzeciwił się reprezen­
tan t rządu, tudzież członkowie komisyi pp. 1 i- 

| niuski, Ferjancic, Jaques i Kopp.
. O łosowanit nad wnioskiem W eebera od­

będzie się dzisiaj.
Bukareszt 5 października. K w arantanę w 

U ngneni i u ujścia PrutAt podwyższono na je­
denaście dm W szystkie okręty, przybyw ające 
: portów  rosyjskich nad morzem czarnem, tu- 
dzież z portów T urcyi azyatyckiej muszą odbyć 
jedena stodniową kw arantanę w Sulinie. Na g ra­
nicy bukowińskiej z" prowadzono pięciodniową 
kw aran tanę na stacyi B urdujerJ, a stac.yę g ra ­
niczną D orna zamknięto dla wszelk ego ruchu.

Hamburg 5 października. Przedwczoraj za­
chorowało tu na cholerę 43 -osób, a um arło 9, 
w  A ltanie zaś zachorowało "3‘, a um arło 5.

Belgrad 5 października. Rząd serbski za­
prowadził trzydniow ą kw arantanę dla podró- 

i żnycb, przybyw ających z A ustro-W ęgier. Za- 
i prowadzono także na w szystkich stacyacli nad 

Dunajem  i Sawą rew izyę lekarską podróżnych, 
j-jadących z W ęgier i zakazano przywozu wszel- 
. Lich artykułów  z W ęgier.
i Wiedeń 5 października. W czoraj wieczo­

rem  przybyli tu  trzej pierw si oficerowie ni.e- 
[ m ieecy biorący udział W w yścigach między 
, Berlinem  a W iedniem . O godzm ie 7 m m  ul 45 
i wieczorem stanął u startu  koło Fłori.sdorfu pńer- 

wszy jeździec, książę pruski F ryderyk  Leopold, 
’ a w kilka Sekund jffo nim  przybył porucznik 

liey l, a trzecim  ptrzybył rotm istrz Laski. Atfstry-

aecy oficerowie odbyli zatem  dragą między 
W iedniem  a Berlinem  o 10 godzin i 15 m inut 
prędzej, aniżeli ich koledzy niemieccy.

L iczne grono oficerów i publiczność po­
w itały  jeźdźców niemieckich z zapałem.

Budapeszt 5 października. Od północy z 
poniedziałku na w torek do wczoraj godziny 6 
wieczorem zachorowało tu na cholerę 26 osób, 
a um arło U .

Belgrad U października. W sferach rzą­
dowych opiowiadają, że najmniejsze; podstaw y 
nie ina pogłoska, jakoby w niektórych okolicach 
Serbi' pojaw iły się bandy hajduków.

P aryż 5 października. Przedwczoraj zacho­
rowało tu  na cholerę 17 sób, a um arło 8 ; za 
rogatkam i zachorowało 7, a um arło 4, w Ha- 
wrze zachorowało 3 i um arło 3.

Berlin 5 października. W czoraj do wie­
czora przy było tu  dalszych siedmiu olicerów 
austryack ch, biorących udział w w yścigu mię­
dzy W iedniem  a Berlinem . Oprócz poruczni­
ków Miklosa i Csavassy ego , k tórzy  przybyli 
jeszcze rano, nadjechali tu  w czora j: porucznik 
Jakób  Scherber jako  trzeci, Schm idÓ Foeldrar 
czwarty, H enryk  Scherber p iąty . rotm istrz 
Stoegl szósty , por. hr. Lubieński siódmy, por. 
Buffa ósmy a por. hr. P aar dziew iąty.

Z wielkiem  zajęciem oczekują dziś przy­
bycia drugiej party i ońcerów austryackich, t . j .  
tych, którzy w yruszyli od startu  w niedzielę.

Budapeszt 5 października. Pester Lloyd do­
nos1' : W czoraj (4 bin.) od godziny szóstej w ie­
czorem do północy przywieziono do szpitala 
cholerycznego 24 osób chorych na cholerę. 
W  tym  samym czasie um arło w szpitalu 6 
osób, trzy zaś jako  zdrowe wypuszczono.

W  Soroksar zachorow ała je d n a  o so b a ; 
w (,'zegied znów  je d n a  osoba zm arła  na  cholerę.

M inister spraw  wewnętrznych zarządził, 
aby iudność w miejscowościach położonych 
wzdłuż D unaju piła tylko przegotow aną wodę.

Prag? 5 paź .Iziernika, O rgan staroczeski 
H/as 'narada potępia w ystąpienie ndodoczeeha 
E irna w deiegacyach. Z ew nętrzna polityka 
Austryi, powiada to pismo, opiera się na zje­
dnoczonym wpływie W ęgrów. Niemców, Pola­
ków; nigdy staroczechom nie przyszło n am y śl, 
ażeby tę ścianę kam ienną przebić czeskiemi 
czaszkami, pokusili się o to dopiero młodoczesi 
i wywołali tem  niechęć w szystkich jeżyniuków 
przeciwko narodowi czeskiemu.

Wifcdeś 5 października. Książę pruski F ry ­
deryk Leopold, k tóry  przybył wczoraj wieczo­
rem konno z Berlina do W iednia jako pierwszy 
z jeźdźców niem ieckich, na zaproszenie 'Cesarza 
zamieszkał w Burgu. Takie samo zaproszenie 
Otrzj mał ksiąze G ueuther Szlezwicko-Holsztyń- 
sk którego sjiodziewają się tu dziś w południe.

Berlin ’5 października. N adporucznik ks. 
B tarhem berg./k tóry  wziął udział w starcie d ru ­
giego dnia, przybył tu  dziś o godzinie siódmej 
rano, a zatem  prawdopodobnie odbył drogę z 
W iednia do B erlina szybciej, aniżeli wczoraj­
szy zwycięzca porucznik Miklos. Koń i jeździec 
m ają się bardzo dobrze.

Wiedeń 5 pażclzierniua. W yścigi oficerów. 
Książę G iintlier Schlezw ig-Holstein musiał 
praw ie tuż przed celem zaniechać dalszego 
wyścigu, gdyż mu koń okulał. P rzyby ł tedy 
do W iednia koleją.

K onie niem ieckich ońcerów są zdrowe i 
wyglądaj;; dobrze.

Belgrad i października. Świadkowie nao­
czni opowiadają, iż w ielk’ most kolejowy nad 
Morawą położony na linii kolejowe, Sem endrin- 
Pozarewaoz zawalił się, podczas gdy próbow a­
no, jak i ciężar jest y\ latanie w ytrzym ać. Cały 
m ostę rozsypał się w gruzy.

Wiedeń 5 października. W  nocy przyje­
chał tu  rotm istrz niem iecki Schuppm ann, bio­
rący udział w wyścigu m iędzy Berlinem  a 
W iedniem . O godzinie 4 rano przyjechał oficer 
R eitzenstein, o godz. 7 m. 5*5 rano Itr. Hollen- 
s tein , o godz. 8 m. 47 rotm istrz H eidenliuden, 
potem por. Gossler i Kram sta.

t) godzinie l 0 ‘-< przeszedł kap itan  Hoff­
m ann-W aldau pieszo, gdyż koń padł mu koło 
K orneuburga. Z K orneuburgu jechał kap itan  
Hoffmann wozem, z którego wysiadł przed Flo- 
risdorfem  i do miejsca s ta rtu  przyszedł piechotą.

Budapeszt 5 października. W ęgierskie biuro 
korespondencyjne zajnzecza doniesieniu Pester 
Llayda jakoby wczoraj od wieczora do połnocy 
ztichorowalo 24 osób na cholerę i oświadcza, że 
w tym  cza J e  umieszczono w wzjiitalu chole­
rycznym  t j  lko czteręch chorych.

P r z y je c h a li d c  lw o  wra
dnia 5 października 1892.

HOTEL IM PERIAL. Br. A. Rodicli z Pod- 
szumlaniee. Hr. S. Konarski z Dubiecka. W . Schoen 
z Niepołomic. Br. J . K. Hohendorrf z Szncrominiec. 
M. Kaniuk z Czortkowa. T. Zahradnik z Jeziernej. 
J . D om Jn z Kołomyi. A. K iesler z Sambora. A. Da- 
dle-z z Żółkwi.

HOTEL ŻORŻA. Dr. Lisowski z Krakowa. 
W. Gniewosz z Kontów. Hr. A. Srarzeusk; z Dą­
brówki, A. Obertyński z Nowego Sioła. F. Głukow­
ski z Nowego miasta. .T. Frank z Sewerówki. W  
lir. Loś z Zyznowa. R. Kern z Witkowie. A. Will- 
ner z Pesztu.

Uznany za najlepszy

Humsrystyczny kalendarz „ Ś M I G - U S A "
n a  v. 1893

■w^zcdl już z druku Cena. egzempl 50 et. Pn-nume ato- 
lowie zamie-scowi „Pr.-.Sghidu' otrzymać mogą kalendarz 
za 5 0  ct (w ra /, /  j i r /e s y łk i j  u o c / to i ią l .  Pienia 
d/.e no 1 ży nadsyłać vpiost do Adminńtracyi «vroigusafc 

wów, ul tikarbkowska 17. 4180 1 -?

Z m i a n a p o m ieszk a  n ia
Emil ^ż-eiłi -sler

speeyalt& tn n  t lio -o lr  cli i , lądka i  j e l i t .  
Kieszl" obecnierlica Ki l i ń  k i e g o  1. 2 (nad kdrgami 
5-80 Gabrynowlcza & Schmidta. Ordynuje od 8 -5.' 4106

Od 50 lat istniejąca firma

Jan Wallach i Syn
skład sukna i towarów w e łn ia n y c h
ma zaszczyt uwiadomić pp krawców, że karty 
próbek na sezon ^sienno-zimowy są p sy  goto­

wane i prosi o łaskawy odbiór takowych.
4:—f

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowsk

b. lekarz sipital* Sv Ludwika i elew assysteul aJiaiki 
cbirorgicane Krakowi*, "J  odbyciu kilkrletaich itndyów 
w [Unikach prof. iderhoiera w* W>''ntu, Hcnocha tt Ber­

linie, Epstein* w Pradze, osiadł we Lwowie.
OrcI> Jinjt od 3 —5 n l. T ea tra ln a  I 5.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz chorób kobiecych, autor dziełka „ Le­
czenie ruchowe i Massagc , powróciwszy z Kry­
nicy, przyjmuje do -AJ& TT Thure
Brandta,  jak toż Mozgera łącznie z W ib racyą  

nowym przyrządem szwedzkim
T U l i o a  C h o r ą ż o z y z n y  n r .  1 1

4179 4—10

Wszelkie papiery wartościowe, Jakoto 
list] zastawne Towarzystwa kred. ziemsa. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dc« bankowy i kantor wymiany wt -imrwte.
Wydawnictwo gazet* losowań J.adid«ja“! Pr«- 

aamserta roesaa *1- 1-70. Na prowincji d r. L.80. 
2660

M. JONASZ
doat b an k ow y  t k a n to r  w ym iany

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3
kupuje I sprzedaje wszystkie efektu I mo­
nety pc naictoklalniejszym knrdt dziennym. 
Zleocaia s pr owincji wykonuje niezwłocznie 

ber doliccenia prowizji
Przyjmuj? ubezpieczenia, losdw notujących wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wyło! -warm 
aipari połączonemu ze słrałą dla właścicieli takichżc 
losów.

T < H *•£*“« « ! .  g L e l d t m - Y .
"Wiedeń dnia 5. października godz. 1. min. 3fj.
Akoye kred. 312'15 
A lpiny Hd'SD
K redyty  węg, 33<v5(> 
A nglobanki 152'— 
Uniony 241'715
Ludw iki 215'5<>
N ordbany 279.— 
Lombard}7 HS'59 
Losy tureckie 44'30 
Sfcaatsbahny 292"50 
OzernioY. ieekie 241' —

W ęg. kolej półn.
wschodn. 197'— 

W iedeńskie losy 
kom. 161'—

Akcye tytoń. 175'50 
Gal. obi mdem.105’ — 
E lbethale 225'75 
Landerbank. 2'23'50 
R enta zł. węg, 112'40 
Bankvei einy  114'25 
R enta węg. p. 1GJ.45 
Ruble 1'19'75

Usposobienie mdłe.

LWÓW. 7 Izby handlowej 5 października. 1892 
1. Akcye za sztukę, ,

■ez kuponu bieżącego płacą zauają
bez dywidendy.

Kolej gali o. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 75 245 75

Banku kipotecz. galic, 200 zł. w. a. 336 — 3 40 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

Listy zastawne za 100  zl.
Banku nip. galic. 5°/,. 40 „ 100 85 101 55
Banku łup, galic. 5°/B z 10°/0 pr, 107 60 108 30
Banku kip. 4 1,'1°/n wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85
Banku krajowego wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° (1 nieokr 95 70 96 40

„ 4%  „ 41* q 94 .70 J5 40
- 4 ’ o n ó z l  Q9 60 100 30
„ 4 58 94 -  94 70

3. L isty dluin* za 100  zł.
Z. G. kr. wl. (daw. 6 ° 0) 3%  w L k w .  — —
,. „ „ „ Oław 6% ) 2 \ ',%  „ 52 50 55 50

4. Obligi za 100 zł.
Indeinnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Gali -, fuml. propinacyjnego 4*’/„ 94 i O 94 80
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 — —

„ 1883 4 V / 'P 91 30 92 —
5. laay.

l,oH}T miasta Krakowa . . . 22 75 24 75
p „ St-misławow-a . 29 50 92 56

81 ■
Dukat holenderski ......................  5.66 5.76
N a p o le o n d o r.......................................  9 4 ' 9.57
Pćłimperyał r o s y j s k i ....................... 9 60 —.—
Rnhal rosyjski srebrny . . . .  1 20 1.30

„ papierowy . . 1.18— 1.2 0—
100 marek nis-metkir.h . . 53.50 59-—

Kuch pociągów kolejowych
tttżny ed ctai* 1 maja 1892 r. według zegartt lwowaklegc

de Lwów*

Z Krakowa .
7  M u s z y n y - Krynicy na

Tarnów . • •
Z Podwoloczysk i Brodów 

Cna u-irzec płówny)
Z ?o<?woloczysk i Brodó- 

aa dworzec Podzamr. ą 
Z Sucza’ y 
2. Jimpolungu .
Z Radowiec
Z Ehboki . . . .  
Z Nowosielicy .
Z dłoboiiy rungutjkiej 
Z Husiatyna ria Halit i 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- 

nklawo » ii Stryii 
Z Sochy, N. Sącza, f-nyro- 

wi, Stanisławowi i Stryja 
Z Chyrowa. StanLłay-trra 

1 Stryja 
Z Pesrta Miskolcza, Mun 

ki-csa, Laworana^o 1 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
7. Sokais ł Sawy ruskiej

Ult'lu><l*Y *• Łwewa: 
Do ~rakow»
Do Muszyny - Krynicy na 

Tam w 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dwort» głównego)
Do coiwołoczysk i Brjdów 

(7 Podzamcza)
Do iuczawy
n o Huriatyna via Halicz 
Do o!xjdj magurskiej 
Do Nowosielicy .
Do Hlijx*i 
Do nadowisc 
Do Simpolaugu 
'.*» Svwja, Chynowa- N. Są 

■.n i Sncht- 
Dc. i hisnlsławowe
i m oa-y.iłi,, Lawocznego, _ 

MoiikJw.ia, Yin. olcsa i 
Pasils 

Do Belik* i bokala 
Do -obba i Ra-ry Bndriaj

3.
6° 3»<> !(io

,̂7

ii  5
).0_
Kij.
10«
lt>or
IOOś 1 
IG"

&40

91?
7r>«
756
75B

75U

91H

7*1

gis
jłS

i«
i«

3»5

l "  !
310
g« s 
“• I
6S'
65r
Ss'

V* 110!

9sr

701

70S
70I
7“
7<“

1L

7 t.

gzm

Mi 10*«

10“ 105*
» V‘

3 -i -i 10^

9J? 1Ó:,0
lOĄo

10-̂9 B
813

m 101 7*
s®r 7®_i

.

gis 7Y_

Ą
«»s

. *' 7 duj .«* r.eacta ą po;t
.. -ta iwy 9 wtftcs-. , a i « ;  fe * .  59 ra*j-
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P O W I E Ś '
prze

P a w ł a  d . ' j a . i g T « m o n t .  

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).
•»*

— To są puste słowa — odrzekł. — Niech 
się panna nie dręczy, gdy m atka powróci, to 
m uszą je j oddać  ̂ dziecko. A ponieważ sprawa 
skończy się najpóźniej za miesiąc, niedługo więc 
będziesz już  czekała.

— A  jeżeli do tego czasu spotka Leonję jakie 
nieszczęście ?

— Cóż zn o w u ! Nie nabijaj sobie tern głowy, 
moje dziecko. Cóż jej może się przytrafić, gdy 
opiekuje się nią Seconda, tak  w ierna, tak  od­
dana hrabinie? Nie lękaj się niczego i miej 
odwagę. J a  będę ci udzielał o dziecku w iado­
mości.

— A to jak im  sposobem ?
— Nic łatwiejszego. Leczyłem  praw ie w szy­

stk ich  służących w Magalas i posiadam  ich ży- j 
czliwość. Przez n ich będę m iał wiadomości o , 
dziecku.

Słowa te uspokoiły nieco Jan inę. W ieczo­
rem  napisała do księdza S in te ly  i oczekując od­
powiedzi, zaczęła od dnia następnego robić w y­
cieczki w okolice M agalas i podpatryw ać, u k ry ­
wając się za drzew a i krzaki, by  jej nie do­
strzeżono, w celu zobaczenia się z Secondą 
Laberenne.

Trzeciego dnia dopiero wieczorem m am ka 
spostrzegła ją  krążącą około pałacu i w k ilka 
godzin później p rzybyła do niej do parku.

— Uspokój się — oświadczyła Jan in ie  — czu­
wam nad dzieckiem, jakbyś ty  sama czuwała. 
Dopóki będę żyw ą nic m u się nie stanie.

— A h , Secondo — wołała b iedna dziewczyna 
całując ją  — wiedziałam, że mogę rachować na. 
c ieb ie ! Ale to nie dosyć; pow innaś co wieczór, 
jak  tylko znajdziesz sposobność, w ym knąć się do 
parku i dawać mi znać jak  się m a Leonja, czy 
nie chora czasem, gdyż w krótce zaczną się jej 
w yrzynać ząbki.

— Dziąsła je j wpraw dzie n ab rzm ia ły , ale 
Leonja sypia doskonale i m a się zupełnie dobrze.

— To niedługo potrwa. W  nocy będzie p ła­
kała, nie da ci spać, a ponieważ ja  nie będę 
m ogła cię zastąpić, więc twój pokarm  może się 
zepsuć i zaszkodzić jej.

M yślała o w szystkiem  z troskliwością 
m atki.

— Nie lękaj się o to — uspokajała ją  mamka. 
— Co zaś do wiadomości, to wątpię, czy będę 
m ogła udzielać ci ich co wieczór. P ilnu ją mnie 
ciągle. Ale skoro zdarzy się chw ila sposobna, 
będę usiłowała w ym knąć się niepostrzeżenie.

— Dziękuję ci — odrzekła Jan in a  — w zru­
szona przyw iązaniem  Secondy. — Będę czu­
w ała nad  tw em i dziećmi jeszcze więcej niż do­
tychczas, a gdy pani hrab ina powróci, wyna­
grodzi cię tak, że będziesz bogatą całe życie.

— Nie mów tak  — odrzekła m am ka ze łzam i 
w oczach. — P an i zapłaciła mi naprzód, a ja  
umiem być wdzięczną.

Ja n in a  rozstała się z n ią  nieco uspokojona.
Przez k ilka dni następnych Seconda w i­

dyw ała się w parku każdego wieczora z J a ­
n iną i udzielała jej wiadomości o Leonji.

Ale jednego poranka, gdy m łoda dziew ­
czyna zajęta by ła na  strychu  obliczeniem bie­
lizny, usłyszała nagle gw ałtow ne ujadanie psów 
i jak  gdyby kroki osoby szybo biegnącej przez 
dziedziniec. Podbiegła do okna i spostrzegła 
Secondę, wchodzącą na peron pałacu.

— Boże m ó j! — zaw ołała — coś się stało 
L e o n ji!

J a k  w aryatka rzuciła na podłogę bieliznę, 
zbiegła ze schodów na korytarz, potrącając spo­
tykające ją  osoby, nie odpowiadając na ich py­
tania, nie widząc nikogo i m yśląc ty lko  o Se- 
condzie. W  przedsionku zastała ją  bladą, o- 
p a rtą  o ścianę, zadyszaną.

— Co ci się stało? — zapytała  Jan in a  — 
pewno jak ie  nieszczęście! Czy Leonja chora?

— Nie, zdrowa jes t — odrzekła mamka, za­
nosząc się od płaczu.

— W ięc dlaczego przyszłaś i płaczesz?
— W ypędzili m n ie !
— W y p ęd z ili! — zaw ołała Jan in a  osłupiała.

Jan in ie  dotychczas nie przyszło do głowy,
że może to nastąpić.

— Jakże to  się stało? — zapytała  po chwili.
— W czoraj pani w icehrabina otrzym ała list, 

k tó ry  ją  bardzo uradował. Pomimo, iż nie znaj­
duje wiekiego upodobania w strojach, przeszło 
dwie godziny ubierała się przed lustrem . O 
czw artej, okry ta  płaszczykiem  podróżnym, z 
tw arzą, zasłoniętą woalką w yszła z pałacu i 
pow róciła dopiero nad ranem.

— K tóż jej tow arzyszył?
— Nikt.
— N aw et K lem ens?
— Nikt. W yszła sama, pieszo, tak  jak  gdyby 

na przechadzkę po parku. Dopiero dziś rano, 
gdy karm iłam  Leonję, przyszła do mego po­
koju. B y ła niezm iernie blada, z oczów zaś 
tryskała  jej taka  złość, żem się przestraszyła.

— Po co chodzisz co wieczora aż na sam ko­
niec parku? — zapytała  odrazu.

Może powinnam  była skłamać, ale nie 
przyszło mi to do głowy.

— K łam stw o twoje do niczego by nie posłu­
żyło — zauw ażyła Jan ina, gdyż pani de Mon-

dragon m usiała w iedzieć dobrze. W ięc powie­
działaś, że widujesz się zem ną?

— Powiedziałem, że udzielam ci wiadomości 
o dziecku, co przecież nie je s t żadną zbodnią. 
Ale ona rozgniew ała się strasznie.

— W ięc jesteś szpiegiem ! — zawołała. — A 
ponieważ chcę być panią u siebie, zabieraj więc 
swoje rzeczy i w ynoś się dziś jeszcze.

Napróźno płakałam  i błagałam  ją. Nie 
dali mi pozostać naw et godziny i wypędzili 
mnie.

Jan in a  łam ała z rozpaczy ręce.
— Ta kobieta zdolna je s t naw et zabić L e­

onję! — wołała Jan ina . — Czy pani de Mon- 
dragon na twoje miejsce ma przyjąć mamkę 
inną? zapytała po chw ili milczenia.

— Nie wiem. W szystko to stało się tak  na­
gle i niespodziewanie. Gdy układałam  swoje 
rzeczy, słyszałam  ja k  K lem ens mówił do R e­
g iny  P enhoet:

— W praw isz się w obowiązki m acierzyńskie, 
Regino, zanim  sama zostaniesz matką.

— Cicho bądź nieszczęśliwy! — przerw ała 
mu gw ałtownie. — Nie łącz projektów  naszej 
przyszłości, zwłaszcza świętego pojęcia o ogni­
sku rodzinnem  z tern co się tu  dzieje... W  mo- 
jem  przekonaniu jestto  świętokradztwem.

— Boże m ó j! Secondo, co ona chciała przez 
to powiedzieć? T y  mię przerażasz!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce 3 f 34 poleca w największym wyborze i najtaniej

Magazyn F . Knauer i Syn pod „Złotym Lwem‘
w ©  Lwowie, plao Kapitulny,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
p o  2  centy od wyrazu.

Centralne £Łw8p™.
prn-Asoyi Lwów, Kt?persik& 11

4078
Rodowita Niemka, władająca do­

skonale niemieckim językiem, u 
dzieła lekcyi konwersacyi po ce­
nie bardzo niskiej. Adres : ulioa 
S taszy ca L. 5. w Ochronce,

4223 3—15
Osoba młoda, inteligentna, bar­

dzo dobrze uzdolniona w krawie- 
czyenie, posiadająca krój fran­
cuski i wiedeński, życzy sobie 
znaleśó umieszczenie na sezon lub 
do szycia wyprawy, albo może 
zostać na stałe. Łaskawe zgłosze­
nia pod literami A. P. poste re­
stante Tarnornda. 4225 3 —3

Stałe, intratne spokojne utrzy­
manie można uzyskać przez kupn o 
koncesyonowanego przedsiębior - 
stwa. Kapitała potrzeba 1.500 zł. 
Adres „Aida* Lwów, poste re­
stante. 4222 3— 3

Ukończona uczennica artyst. dyr. 
Mikulego, młoda, inteligentna, po­
szukuje w domu zacnym stósownej 
posady w kraju lub za g anioą. 
Wiadomość: ul Skarbkowsta 1. 15 
I piętro, w godzinach południo­
wych. 4215 2—3

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałcwa 1. 11 sprzedaje towary ko­
rzenne po cenaoh na j umiar ko wań- 
szyeL Wino, koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, r080lisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionyoh. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 407711—?

I n c o r a ł u  wszystkich dzlen- m s c r d i y  ników w kraj „ , za.
granicą przyjmuje C e n tr a ln e  B ió  
ro  O g ło t iz e i, L w ó w , K o p e r ­
n ik a  11. 4079

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K rakow ie
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 

p. t.
Le Blason heraldiąue 

Manuel nouveau de l’art heraldi 
que, de la science du blason, de la 
polychromie feodale dapres ies regles 
du moyen age avec 1300 gravures

par
3 . G H E I T  
(Norbert Por elan).

S  X

Cena 10 zlr. austr. 1810 6—6

Elektrotechnik-mechanik

EDWARD GOTTLIEB
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 23

(dawniej gmach pocztowy)
wykonywa telefony, mikrofony, sygnallza" 
cye elektryczne, czyli dzwonki domowe 
Zakłada gromochrony na budynkach 
wieżach, kontrole elektryczne dla cegielń 
i fabryk. Przyjmuje zamówienia na roboty 
nowe i naprawy wchodzące w zakres fizy­
ki, mechaniki, miernictwa, tudjież przy­

rządy lekarskie.
Podejmuje się również NAPRAWY 

wszelkiego systemu
maszyn do szycia 

po cecach bardzo przystępnych.
4107 6 -1 0

Guwerner rutynowany, poszu­
kuje lekcyi na wsi. Zgłoszenia 
pod literami B. D. w Admini- 
stracyi Przeglądu. 42 '8 1—3

Komu jest wiadomym adres 
miejsca pobytu "Wgo Stanisława 
Ostaszewskiego, właściciela ameryk, 
młyna do kości i nawozów mie­
lonych w Klimkówce pod Ryma­
nowem, raczy takowy przesłać 
pod adresem: b dyrektora tejże 
fabryki F. Macbalskiego w Jaro­
sławiu. 4ii33 1 — 1

Pewien były urzędnik przeprowa­
dza uwolnienie z obywatelstwa ro­
syjskiego, wyrabia obywatelstwo
acstrjaebie, załatwia w R^syi, 
w Za btanych Prowincyach i w Kró 
lestwie PoLkiem wszelkie sprawy 
spadkowe, przeprowadza wekslowe 
i wszelkie inne procesa, wydoby­
wa summy etc. Zgłosić się pod 
adresem: „Były Urzędnik" do
Admibistracyi Przeglądu.

4241 1 — 10

Wyroby
z alpaki i chińskiego srebra (pod 

gwa anoyą) poleca
Piotr rhrz<‘gstowski

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw Katedry).

Cenniki szczegółowe do dyspozycyi.
i; 924

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

do krycia dachów
S. Szeligi Lyszkiewioza,, inżyniera 

3L Ć> ~ W ,  K o r y t n a  1 3 ,  poleca

HsfaStową masę elasfyczfóę 
do fundamentów

dla izolowania wilgoci k ładzion ą  na m u ry  v> gorącym  
Stanie specjalnie do tych’ celów w fabryce wyrabianą. Je­
dyny dziś pewny środek izo lu jący  wilgoć) używany (ió 
budowli w całym świecie, zalećany ̂ przez ' w szystk ie  po­

w ag i naukow e techniczne.

Tekturę ulepszona ogniotrwałą
do krycia dachów, wysokich gatunków.

Jlola 10 m etrów  Q  od 1 8 0  z lr . do 3 zlr. 50 et. 
A s f a l t o w e  e l a s t y c z n e  p ł y t y  i z o l a c y j n e
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

dachów tekturow ych , D R Z E W A , dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m ołę  angielską bezwodną.
«j! O susza się asfaltem  jako je d yn ym  środkiem  zn a ­

nym- dotąd w  budow nictw ie  najbardziej
za w ilg o co n e  śc ia n y  w  m ieszkaniach . 

Niszczy zastarzały, g r z y b e k  drzewny.*
*• Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po­

b y c ia  daehowe tekturowe i oraz reperacje tyohże. Metr Q  1 
jpo 50 do 75 ot. D ługoletn ią  gw arancję poręcza sie■

8187 74-100

Odnowienie i tdmłod zenie organizmu I radykalną naprawę żołądka
osiągnąć można w krótkim czul* przez używani.

KNEIPPÓW KI
wódki z ziół leczniczych

IK :ei§>d.z;a, Z K I n e ip p a
Podnieca apetyt, pomaga trawieniu, czyści krew, wzmacnia siły żywotne. 

C e n a  f l a s z k i  1 z ł r .  w a .
Do nabycia w składzie materjałów

L e o p o ld a  L ity ń s k ie g o
we Lwowie nl. Kopernika 2 4196 1 -2

NOWO OTWORZONY
Magazyn i pracownia s u k i e n  męskich

pod firmą:

B E Ł T O W SK I & M O T Y L E W SK I
przy ulicy Sobieskiego I. 4 we Lwowie

otrzymali w ie lk i  w y b ó r  M A T E R Y I tak krajowych, 
v jaboteż i zagranicznych. *3*.
? 4191 8 - 6  (g?,

Hafty białe, tzlarki I wstawki

prawdziwe Bzwajcarslda 
w najnowszyoh deseniach 

do spmdtedc, k o s z u l  i  k a  
f t a n ik ó w  otrzymał świeży 
transport w  wielkim wybo­
rze i poleca najtaniej, — na 

żądanie próbki

M. Ludwig
p r \ y  ul. H alickiej liczba. IŁ  

2860 f i-?

Do umieszczenia zaraz:
1. K i lk a  N a u cz y c ie lek  P o le k  

z wyżazem wykształceniem, posiadających 
języki: francuski, niemiecki, mozyke i naj 
lepsze polecenie. 2. N a u cz y c ie lk a  
F ra n cu zk a  z niemiecki®, rysunki, 

a  kilkunastoletnią praktyką w domach ary- 
a, stokratycznych, ś-ietne polecenia. 3. Na- 

^  u czy c ie l P o la k . 4. B o n a  fran- 
S  cu zk a . fi K i lk a  b on  N ie m e k  
jy-jz szkołą Fróbla.
g "Wiadomość w biurze pani Lu-
|  dmiły z Gidlińskich, Skowrońskiej

"w Krakowi*, Krapnioza 3.
4216 8—4

Przewybome w  smaku I zapachu
prnez SUE Z sprowadzane

Hafty biała szwajcarskie

Kopie
planów i map katastralnyoh wy­
konuje tanio, seybko i starannie 

Wiadomość w handlu Wgo 
Edwarda S bu manna, plao Ber 
nardyń ki 3. 4142 6 —6

r S T E F A N  P IE L E C K I,  L w ó w
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI MYŚLIWSKIE!

poleca
NA SEZON POLOWAŃ W |

Willańskie wina z własnych winnic
stare, tunane za najlepsze, rozsyła na próbę w beczułkach pojemności 65—60 lit. 

za powziątkiem lub za gotówkę:
Wina czerwone I 22, 24, 26, 28, 30, 35, 40—50 ot.

„  białe \ za litr 20, 22, 24, 26, 28, 80, 85—45 „
„ Schiller j 18, 20, 22, 24, 26 28 ot.
S C H W A B A C H  właściciel winnie i piwnicy winnej

Willany (Węgry). 4051 8 10

D yplom  h onorow y Zncraeb. 1891. K loty  m edal 
Tem esaw ar.

K w izd y
p ł y n  o d r o d z e n i a

Woda do mycia koni.
Cena jednej flaszki 1 złr. 40 ct. a. w.

Od lat 00 używany w stajniach dwors ich, w większych stajniach wojskowch 
i prywatnych, a to do wzmrcniema przed uciąłliwą podróżą lub marszem, od­
zyskania sił po takiej podróży, dalej przy iwi<:hmęci*ch, przy sttywności ścię­
gna i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwałej stnźby w zap zęgu.

Prosie uwai*<i dokUduie u» powyższe markę ochronni < t§d»(5 wyrainlo S n r l i i y  j>ł3rXL-u. o d io d aan la  
'AC MOŻNA w  a p t e k a c h  IDROGUHKYACHDOSTAĆ

2948 IG Ł Ó W N Y  S K Ł A D
F ra n rin zek  J a n  K w lz o a

c. i k. austr- i kroi. rumuński dostawca nadworny, aptekarz w Kemeuburgu
koło Wiednia.

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoi. miasta Lwowa.

Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 
oboczne orzeczenie 

laboratoryum chemioz- 
■ego król. stół, miasta 

Lwowa.

Ł. 19147|1868.

Oo pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygaro to wy oh we Lwowie.

Z polecenia Magistratu s dnia 84 Marca 898 L. 19148 abadałóm nadesłany 
preea pana pap ier cygaretowy. oanacaony wodnym napisem WB. W . NiemoJowski“ i 
su* lazłem, że takowy nie aaw lera żadnych nie właściwych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procenta popiołów Jak I wydobywających ilę  dymów odpowiada n t-  
pełnle wszelkim wymogom hygienioxnym.

Z miejskiego laboratorjnm  chemicznego.
Lwów dnia 80 Marca 1801.

D r. D ,  W  U O W l e i  w, r. 
zaprzysięgły chemik miejski i  sadowy,

Z prezvdjaia M agistrant 
S l o c ł u i a e k l  S I .  w. r

Tutki hygieniozne 
S. W. Nlamojowikiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 
s z k o d l i w y c h  

składników.
__     —

«*» Lwowl* 8-* «• *  KnkowU a* * ” - d wMwaumwyca uIBOiaCfl K trauklMjO.
do bidim ond«iv. S f  O itr iH S  przed naśladownictwem,

*»op»tr*oBa*o fimą S. w . hHSMOJOWSKI dotącm się ptnryiasa o m c m k  chwdcatgo król.
stw. n . Łnrowm. ZleraaU an k jico u a  odwrotu. 8228 46—?

DRYLINGI, EXPRBSSY, B0- 
FrancottefO i ColUth*.

  , „ "PATRONY TESCHNERA
i DKEY8EG0, KULE praaowsne, pełne i espansiwne i eiplodujące. PROCH, 
TWARDOŚRUT i PRZYBITKI ANGIELSKIE torby myśliwskie, pasy na 
patrony, trąbki, krzesełka i laski, kordelasy, manierki, futerały na strzelby, 
kuferki, neceserki u ządzone, magazyny na patrony, kapelusze, czapki, borki, 
rękawiczki i kamasze Myśliwskie. NIEZRÓWNANE BUCIKI SZNUROWANE 

ANGIELSKIE z podeszwami gumowemi po 13 i 14 złr.
Jednocześnie polecam moją, pracownię w której wypycham, konserwuję 

i azkicletyiuj. wszelkie zwierzęta ssąca, ptaki 1 gady z całą dokładnością, rę­
czą* u  naturalne kształty,! pony i trwałość. Przyjmuję, do oprawy i dorabiam 
czaszki do wszystkich gatunków rogów, oprawiam szable daicze, z egonów 
głuszców i cietrzewi wyrabiam najpiękniejsze wachlarze damskie. 4221 2—8

A d m  in is  tra c y  a
lo s ó w  w  B /c s k o f r c a c h  m a  n a  s p r z e d a ż  po oeuaoh nader

umiarkowanych
20.000 sztuk świerków rocznjcli, flira i trzyletnich.

In eregoaani zechcą się zgłosić osobiście lab listownie franco 
do miejscowego leśniozego p. G. Załonowsklego w B/czkowcach 
p^Białobożnica. _____________________  4235 1 5

Poezye
Władysława Bełzy.

Dla prenumeratorów ,Przegiąduu cena zniżona z 1 złr.
na 60 centów wraz z przeaysŁą pocztową.

Zamówieni* na „Poezye Władysława Bełzy' 
leży do Księgami H. Altenberga we Lwowie, w
pejskim.

1 nadsyłać na- 
Hotelu Eoro- 
4.50 4—10

8 S « a

Wszelkie możnwe J e d y n y  ś r o d e k  p m e c lw  k u r -
środki do desinfekcyi

jakotei d a l m a t y  ń z k i e *  (czerw one) do

ROZPYLACZE do karbolu f i  “ t,lk” w ii“‘dltl 1 Roll‘eka'
po oenaoh najtańszych 

połącz

Lwów, róg  Kazimierzowokiej i Bra 
jerow skiej W y sy łk i n a  p ro w in  y ę  

z a  zauozką. 4071 8—10

A lo jz y  Hubner, L w ó w , P o m i e s z k a n i e
R>nek 38.

8841 6
Carbolineum, cement,

gips, ter pogasowy i drzewny, smoła 
istaltowa, antlme ulion przeciw grzybo­
wi snoby i w płynie, szczotki i pędzla 
do smarowania dachów, terowe tektury 

do krycia dachów, płyty izolacyjne 
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hłibner
Lwów, Rynek I. 38.

8841 9—?
J  !zł ,żone z 6 pokoi, dwóch przed­

pokoi, kuchni, piwnicy i st>ychu, 
położone natrze iw ogrodu Jezuie- 
e. ego w parterze przy uncy ttic- 
kiuwioza Nr 14 jest do wynajęcia.

4192 4 10
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8591 3—?

Nauczycielka™*1”',*"‘’ ‘^
niem i wieloletnią

soaiem wjksstałce- 
praktyką, posiadająca

U E R B A T Y
■ I chińskie
po złr. 2, 2-80, 3.S0, 4, 4 40 1 6 za 1 ftrnt

Wysiewki herbaciane
po zlr. rfiO i 1-70 za funt — 600 gramów

z zupełnie śwież go transportu
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
W E L W O W I E ,  Rynek I. 42.

  4187 2—10

K t o
do1

c l i o e  n a b y ó
_ roboty kołdry lub materac*, 

znajdzie największy wybór w specyalnym 
składzie 1 pracował wyrobów poackll 

pod firmą :
T Ó Z E P  S C H T J S T E R  

Lwów, ul. Kopernika 1. 7.
Wielki wybór koców i chodników. Ceny 

bezkonkurencyjne najniższe. Cenniki gratis 
i franco. 4070 7—16

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, 80 lat mający, który 
praktykował we większych ogrodach Nie­
miec, obznajomiony praktycznie i teore­
tycznie i ł  wszystkie mi gatęiiaad ogro­
dnictwa, poszukuj* posady zaraz lob 

śżniej, mole przyjąć posadę i zagranicą, 
nie tię wykazać chlabnemi świadectwa­

mi i rekomendacyą.
Łaskawe oferty uprasza nadsyłać pod 

literą J. M. 103 poste restante Baranów, 
(Oalieya)._________________ 4134 1 - 8

Potrzeba pomocnika
do gospodarstwa lasowego. 

Pierwszeństwo otrzymają ucznio­
wie szkoły Bolechowskiej. Swia- 
deotwa lub odpisy przesyłać do 
Zarządu lasów, poczta Jasienica.

4229 1—8
Koncesyonowana Szkoła muzyki 

XXeI.en.3 r  S ^o zo -lE o w sk e le j 
ul. Teatralna 1. 10 (nad wystawą obra­
zów) otwartą została dnia Igo Pażdaier- 
ni*a br. Nauka fortepianu w trzech kur­
sach, profesorowie: Neuhausrr, Sołtys,
H. Słomkowska. Ceny zbiorowych lekcyi: 
4 złr.. 6 złr. i 8 złr. mUsigcznie. Nauka 
zbiorowa H a r m o n i e ,  Ś p ie w u  ho - 
r a l n e g c ,  H i s to r y i  m u z y k i ,  pro­
fesorowie : Niewiadomski, Fr. Słomkowski. 
Ceny zbiorowe za przedódot każdy 1 ałr 
miesięsnie. Wpisy codziennie od 11—1 
przed od 8—6tej popołudniu. Tamże dwa 
tanie fortepiany do nabycia. 4$ 4 8—3

KASY
larów, H alicka 25

ogniotrwałe z pierwszo 
rzędnych fabryk sprze­

daje najtaniej

E ls t e r
(główna trafika). 

8895 19 26

Ogrodnik
żonaty, 88 lat mający, 20 lat w zawodzie] 
po domach mugnaułdch, posiadający pię­
kne świadectwa.; sakłada inspekta. ogrody 
warzywne westsne w gruncie; prowadzi 

e azcaepy i róże i urządza kląby,| 
e, szklarnie, cieplarnie. Zakłada i i

rest ante Złoczów. 4212 8-4lbtanisławczyk.

Sadownictwo.
Kozłów, poczta Milatyn nowy, ma do

 .  '„ - i i i . - * 'u  * *byci« 1000 szczep 6cio i 6cio letnich
t a a - j A - k  po 60 c t a grusze po 60 c t za 

• ™ w rażać “ ńik?- Szczepy te są wysokopienne z pię-

poate restante, poczta Wojtkowa. 4286 1-2

Jako buchalter
z egzaminem państwowym przyj­
mę posadę w wjększem mieśjie 

lu b  na prowincyi 
Zgłoszenia do L. 2176 przyjmuje Cen- 

Biuro Ogłoszeń, Lwów, Koper-

Jamniki
sztucznie rj  ____  v__
oranierje, szkle,mie, cieplarnie. Zakłada i rasy francuskiej, dwu miesięczne, 2 pieski 
prowadzi sady i zna hodowlę nasion, ja-!i suczka srokate. Jamnik 3 letni ułożony 
rzyn i kwiatów. Posadę obeimie na ordy- do .iam i dobry gońezak.
naryą w jesienń lub zaraz. Łaskawe zglo- Ł  e g a  w ie c  rasy czeskiej bardzo ładny 
saenia uprasza pod D. L. ogrodnik, Poste w czwarmm polu, do nabycia u B. 8. peczta tralne

7218 2—8 |nika 11. 4240 l —l

Pnpiar Brwi Fii(rfkow»)r«fJb w Białej. Z j |n f c * n p i  r ą t .  W . I# i-? j9 c k i3 g c . Z r - r s ą d s o c : W * ł« o t j  H


